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z a jś c ia c h  k ie le c k ic h

Dotrzymamy przyrzeczenia złożonego ONZ 
Oświadczenie Premiera Rządu Jedności Narodowej

K

Warszawa (pap) w  zwią-
zku z ohydnym pogromem, 

jak i miał miejsce w Kielcach 
premier Osóbka-Morawski zło­
żył przedstawicielowi PAP na­
stępujące oświadczenie:

„W ypadki kieleckie dowio­
dły całemu Narodowi, że nie 
wyleczyliśmy się jeszcze cał­
kowicie ze straszliwej< choroby 
hitlerowskiej, która trawiła 
Polskę w ciągu 5 i  '/z  la t.

Ewangelia nienawiści raso­
wej i mordu znalazła drogę do 
zakutych zdegenerowanych j e ­
dnostek, usiłujących dziś przy 
pomocy pogromowej dywersji 
walczyć z demokracją polską. 
W ypadki kieleckie wstrząsnęły 
Sumieniem całego Narodu, 
zgrozą napełniły każdego Pola­
ka. Raz jeszcze na widownię 
w ystąpił człowiek - zwierzę, 
którego widzieliśmy niedawno
irzy robocie w M ajdanku, Tre-
’ince czy Oświęcimiu. 
Reakcja polska użyła go, ja ­

ko narzędzia w walce o swo­
je  cele. Reakcja polska w swo­
je j  nienawiści do demokracji 
nie waha się kalać niewinnie 
przelaną krw ią imienia Polski, 
ttie waha się przy pomocy na j­
nikczemniejszych zbrodni pla­
mić imię Polski i tę  aureolę 
bohaterstwa, jaką Polska zdo-

Problem energii 
atomowej

Podkomisja komisji do spraw  ener- 
Bii atomowej rozważała memoran­
dum amerykańskie w  spraw ie powo­
łania organizacji międzynarodowej 
nadzorującej w ytw arzanie energii 
•tomowej. W myśl memorandum, 
Przedstawiciele takiej organizacji 
Powinni mieć wstęp do każdego k ra­in- Organizacja powinna stać się 
Wyłącznym właścicielem złóż rudy 
uranowej, jak również wszystkich 
środków produkcji do wytwarzania 
energii atomowej.

Podstawy rządu 
włoskiego

RZYM (PAP). Radio rzymskie po­
dało do wiadomości, że przedstawi­
ciele 3 w ielkich włoskich partii po­
litycznych — chrześcijańskich demo­
kratów , socjalistów i komunistów — 
6potkali się w  piątek, dnia 5 lipca,. 
w  celu zbadania sprawy zarobków, 
k tóra  jedynie stoi na przeszkodzie 
w  utworzeniu rządu koalicyjnego.

Po zebraniu, które odbyło się w 
biurze prem iera de Gasperi, komu­
n ista  Mauro Scoccima oświadczył, 
że znaleziono ogólne rozwiązanie i 
został zaakceptowany komunistycz­
ny  punkt

była swą męczeńską walką z 
hitlerowskim najazdem.

Pragnę podkreślić z całym 
naciskiem, że w Polsce demo­
kratycznej nie będzie miejsca 
dla niczego, co poczęte zostało 
z niemiecko-hitlerowskiego du­
cha. .Wraz z innymi wolnym; 
narodami dotrzymamy przy­
rzeczenia, złożonego ONZ: w y ­
trzebienia do końca faszyzmu 
we wszelkich postaciach, jako 
najgroźniejszego wroga ludz­
kości.

Rząd użyje wszystkich sił i 
środków, aby wyciąć ten 
wrzód. Dla jednostek, czy 
grup, czy organizacji, które 
^popełniają zbrodnie rasistow­
skie i bratobójcze, lub je  pro­
pagują miejsca w odrodzonej 
Polsce nie ma.

Czy Chiny będą zapraszały 
na konferencje pokojową

W brew poprzednim wiadomościom 
z kół zbliżonych do konferencji 
Wielkiej Czwórki okazało się, że w  
piątek wynikły jeszcze pewne roz­
bieżności natury  formalnej, które 
spowodowały zwłokę w  zredagowa­
niu zaproszeń na  konferencję poko­
jow ą 21 państw.

Rozbieżności te  dotyczyły sprawy 
Chin. Mianowicie radziecki m inister 
spraw  zagranicznych Mołotow sprze­
ciw ił się propozycji innych uczestni­
ków konferencji, ażeby zaproszenia 
wysłano n ie  tylko w  imieniu czte­
rech  wielkich mocarstw reprezento­
w anych obecnie w  Paryżu, lecz i  w 
imieniu Chin. Zajął on stanowisko, 
że zaproszenia należy wystosować 
jedynie ze strony Wielkiej Czwórki.

W sobotę rano sprawą zaproszeń 
na konferencję pokojową zajęli się 
zastępcy ministrów spraw zagrani­
cznych, zastanawiając się również 
nad zagadnieniem czy do zaproszeń 
należy załączyć szkic przepisów pro­
ceduralnych.

Sprawozdanie z tej materii prze­
dłożyli oni ministrom spraw zagra­
nicznych, którzy w  sobotę wieczo­

Po referendum

Wyniki głosowania w woj. krakowskim
Ilość .obwodów 1127 pierwsze pytanie
uprawnionych do głosowania 

1.195.681 drugie pytanie
głosowało 1.011.465
G ło só w  n ie w a ż n y c h  30.432 tr z e c ie  nvia.nj»  
.W ażn ych  981.423

Razem z sądzonymi dziś nie­
mieckimi katami poślemy na 
szubienice ich krajowych 
wspólników i naśladowców, 
la k a  jest odpowiedź każdego 
uczciwego Polaka, na piekącą 
hańbę pogromu kieleckiego".

Minister Bezpieczeństwa 
w Kielcach

WARSZAWA (PAP) W. zwią- 
zku z pogromem w Kielcach 
wyleciał do Kicłc minister 
bezpieczeństwa publicznego, 
Radkiewicz craz naczelnik 
nadzoru prokuratorskiego Mi­
nisterstwa Sprawiedliwości pro 
kurator Dąb.

Pierwsza grupa zbrodniarzy 
stanie przed sądem w dniach 
najbliższych.

rem  zebrali się ponownie w  Pałacu 
Luksemburskim. Na pierwszym miej­
scu porządku dziennego figurowała 
sprawa zaproszeń według projektu 
ustalonego przez zastępców.

Po załatwieniu tej 
przyjść kolej na problem niemiecki, 
jak tego d-omagał się podczas dysku­
sji w  nocy z piątku na sobotę ra ­
dziecki m inister spraw zagranicz­
nych Mołotow.

Spotkanie
Byrnes-Bevin

PARYŻ (PAP)* Sekretarz stanu 
USA Byrnes przyjął w  sobotę w 
swym hotelu brytyjskiego ministra 
spraw  zagranicznych Bevina i od ­
był z nim poufną rozmowę.

Wymowna uchwała studentó w niemieckich
BERLIN (PAP). Na kongresie stu­

dentów  niemieckich w  brytyjskiej 
strefie okupacyjnej, który odbył się 
w piątek, dnia 5 lipca, w  Goettingen, 
uchwalono rezolucję, domagającą się

tak" 468,362 
513.061 
703.098 

nie" 278.325 
tak" 864.325

„ m e "  116 .8461  i  Szwjecji.

Dalsze narady paryskie
PARYŻ (PAP)..Zastępcy ministrów 

spraw  zagranicznych czterech mo­
carstw  opracowali w  sobotę projekt 
tekstu zaproszeń na konferencję po­
kojową.

Projekt procedury konferencji po­
kojowej przewiduje powołanie od­
rębnych komisji dla traktatów poko­
jowych z poszczególnymi krajami.

Wieczorem trw ały narady czterech 
m inistrów spraw  zagranicznych.

Konferencja Mołotowa 
z Tsaldarisem

PARYŻ (PAP) Ambasada radzie 
cka w  Paryżu potwierdziła w  piątek 
wiadomość, że radziecki minister 
spraw  zagranicznych Mołotow, któ­
ry  przebywa w  Pafyżu w  związku z 
konferencją ministrów spraw  za­
granicznych, odbył we czwartek 
konferencję z prem ierem  greckim 
Tsaldarisem- Temat rozmowy nie 
został ujawniony.

Rehabilitacja 
b. prem. Reynaud

PARYŻ (PAP), Były prem ier fran. 
cuski Paul Reynand, po 3-godzinnym 
przemówieniu obronnym w piątek po 
południu, uchwałą Zgromadzenia 
Konstytucyjnego został oczyszczony, z 
zarzutów, że jest on nieodpowiedni 
»pod względem politycznym i moral­
nym® na stanowisko posła.

Na rzecz Reynauda wypowiedziało 
się 298 deputowanych, przeciwko 132. 
przy czym nakt'nie'wstraajaiał -si£ od

Rumunia zniosła karę 
śmierci

BUKARESZT (PAP). O jtazono  tu 
dekret znoszący karę  śmierci wobec 
zakończenia stanu wojennego.

am nestii. d la wszystkich studentów 
niemieckich w  wieku poniżej la t 32, 
będących członkami partii h itlerow ­
skiej, ponieważ nie mieli oni 21 lat, 
gdy partia  hitlerowska doszła do 
władzy.

Uchwalono również inną rezolu­
cję, w  której oświadczono, że .Niem ­
cy są niepodzielne i  nie mogą s^ać 
się ofiarą doktryn separatystycz­
nych".

Na kongresie studentów znajdował 
się przedstawiciel wydziału nauko­
wego brytyjskiego zarządu wojsko­
wego. Również obecni byli przed­
stawiciele Związku Radzieckiego, 
Stanów Zjednoczonych. Szwajcarii



J „ N A P R Z Ó D * N r. 148

„Wykreślić oskarżonego spośród żyjącycłf
(Telefonem od naszego korespondenta).

W piątek odbyła się pierwsza mo­
w a oskarżycielska na procesie Grei- 
sera w  Poznaniu. Przemawiał p ro ­
kurator Siewierski, przy szczelnie 
zatłoczonej sali. W ciągu całego cza­
su jego przemówienia oskarżony ze 
słuchawkami na uszach pilnie w pa­
tryw ał się w  twarz prokuratora, jak­
by chcąc usłyszeć więcej jeszcze, niż 
zawierały jego słowa.

NAJWIĘKSZY PRZESTĘPCA

Prok. Siewierski zaczął od nastę­
pujących słów : „Stajemy przed w a­
mi, sędziowie Najwyższego Trybuna­
łu Narodowego, pełni świadomości, 
że jako oskarżyciele żądać tutaj bę­
dziemy ukarania największego prze­
stępcy jaki kiedykolwiek odpowiadał 
przed sądami Rzeczypospolitej, że 
mamy poddać waszej, sędziowie, o- 
cenie praw nej najstraszliwsze skut­
k i przestępstw  jakie kiedykolwiek 
oglądano na tej ziemi".

Prokurator stwierdził, że tak, jak 
obecnie w  Norymberdze sądzi się i 
ukarze się ideę zbrodni wojennej, tak 
Trybunał polski otw iera nowy okres 
sądzenia przestępstw  przeciwko 
współżyciu narodów, podważających 
sens bytu narodowego.

GŁÓWNODOWODZĄCY ODCINKA

Omawiając całokształt działalności 
Greisera jako namiestnika kraju 
W arty i jego represji w  stosunku do 
ludności polskiej ftazwat go proku­
rator głównodowodzącym najważ­
niejszego odcinka na obszarze walki 
cywilnej, przeciwko Polakom pro­
wadzonej. Greiser angażował się w  
tę walkę bez reszty i tak starannie 
jak pilnie dzisiaj usiłuje wybielić się 
z tamtej swojej działalności. Jednak­
że każde antypolskie zarządzenie 
sprowadzało się do pośredniego albo 
bezpośredniego autorstw a Greisera. 
Jego stosunek do Hitlera został o- 
kreślony własnymi słowami oskarżo­
nego jako pełen entuzjazmu i to była 
prawda, bo H itler był dla Greisera 
czymś, co można by nazwać natch­
nieniem. W wyjaśnieniach oskarżo­
nego można dostrzec żal i  zawód w 
stosunku do wodzów reżimu, lecz ani 
cienia skruchy, która mogłaby być 
zresztą sztuczna w  zestawieniu z ta­
kim człowiekiem jak  Greiser, ałe nie 
ma naw et zwykłego męskiego przy­
znania się do winy. Oskarżony w y­
b ra ł najłatwiejszą ale jednocześnie 
najbardziej w ątpliwą drogę obrony, 
a' mianowicie negowania wszystkie­
go, co zarzuca mu akt oskarżenia, 
zwłszcza tam, gdzie chodzi o zbrod­
nie wręcz potworne — kom ory .ga­
zowe, obozy śmierci, ghetto.

PREZYDENT SENATU
Przechodząc do charakterystyki 

działalności Greisera jako prezyden­
ta senatu gdańskiego nazwał go p ro ­
kurator obłudnym i  kłamliwym poli­
tykiem, tym szczęśliwszym, że udało 
mu się trafić na łatwowiernych prze-

ników.

SYSTEM PRAWNY

Charakteryzując z kolei podstawy 
praw ne systemu Greisera, prokura­
tor stwierdza, że cały aparat rozmai­
tych zobowiązań międzynarodowych 
jak np. pakt Kelloga, pakt o nieagre­
sji, konwencja Haska, został zburzo­
ny przez agresję niemiecką dokonar 
ną na Polsce. Bardzo charakterysty­
czne jest to, że w  okresie zaboru 
pruskiego Hohenzollernowie usiłowa­
li kierować się jakimiś podstawami 
prawnymi, zwracali uwagę na p ry ­
m itywną ludzką przyzwoitość, pod­

czas gdy ruch narodowo-socjalistycz­
ny a razem z nim Greiser przeszli 
nad tym  do porządku dziennnego 
niszcząc podstawy bytn jednostki o 
ile należała do narodu polskiego. — 
Zarządzenie Greisera zmierzające do 
ograniczenia urodzin polskich tłuma­
czy się tym, że statystyka nitftniecka 
ostrzegała, iż rocznik rekrutacyjny 
1952 przekroczy ten sam rocznik w 
całych Niemczech.

KARA ŚMIERCI
Kończąc prokurator wnosi o w y­

mierzenie przez Najwyższy Trybunał 
Narodowy oskarżonemu Arturowi 
Greiserowi kary, która w ykreśli go 
spośród łudzi żyjącyoh — kary 
śmierci.

DRUGA MOWA
Drugą mowę oskarżyclelską w y­

głosił prok. Sawicki, która w yw arła 
na sali bardzo głębokie wrażenie, a 
sam oskarżony musiał być miotany 
bandzo różnymi uczuciami, co w yraź­
nie odmalowywało się na jego bla­
dej twarzy i  zaciśniętych ustach.

Prokurator Sawicki zajął się w 
swojej mowie przedstawieniem me­
tod i  celów partii hitlerowskiej oraz 
naśw ietlił z punktu widzenia praw a 
międzynarodowego oraz ustawodaw­
stw a polskiego odpowiedzialność 
zbrodniarzy wojennych.

INDYWIDUALNA 
O DPOWIEDZLALNOŚĆ

Mówca usiłował przeprowadzić te­
zę, że Greiser ponosi odpowiedzial­
ność indywidualną za swoje czyny 
jako współdziałający w  ogromie 
zbrodni hitlerowskiej i  dowodził, 
że Greiser zapisując się do partii mu­
siał orientować- się w  jej celach a 
swoich obowiązkach, które na n<ego 
spadną.

CEL I METODY
P rokurator twierdzi, że hitlerow ­

cy nie mieli właściwie określonego 
celu, chyba, że negatywny sprowa­
dzający się do zniszczenia wszyst-

4 izbowy pariament we Francji 
Fantastyczny projekt MRP

PARYŻ (SAP). Walka o ustrój 
Parlam entu francuskiego trw a. Pod­
czas, gdy komuniści i  socjaliści w y­
powiadają się za parlamentem jedno­
izbowym, MRP wysunęło oparty na 
koncepcjach de Gaulle‘a fantastycz­
ny projekt parlamentu o czterech 
izbach.

MRP proponuje utworzenie Zgro­
madzenia Narodowego, złożonego z 
500—600 deputowanych* Rady Re­
publiki, złożonej z 300—350 człon­
ków, Rady Imperium Francuskiego, 
do spraw  kolonialnych i  Rady Eko­
nomicznej do specjalnych zagadnień.

Prezydent republiki ma być wy­
bierany  przez trzy spośród tych 
Izb. Rada Ekonomiczna wyłączone 
będzie z głosowania na prezydenta.
Prezydent będzie mianował premie-

Bomba atomowa na próbę
w lagunie atolu Bikini. Bomba maNOWY JORK (PAP). Radio nowo­

jorskie podało do wiadomości w pią­
tek, dnia 5 Mpoa, że wiceadmirał 
Blandy, dowódca floty biorącej udział 
w doświadczeniach z bombą atomo­
wą, wyznaczył dzień 25 lipca jako da. 
tę wybuchu druaiej bombv atomowej

kiego co było przed nimi. Mieli na­
tomiast aż nadto dobrze określone 
metody, które znowu wszystkie spro­
wadziły się do jednej: wszystko jest 
dobre co prowadzi do zwycięstwa. 
Hitlerowcy byli ogarnięci wspólnym 
pędem panowania nad światem, nad 
wszystkimi jego narodami, a chcieli 
dojść d-o tego poprzez masowe mordy, 
dokonywane w  tysiącach egzekucji, 
w  obozach śmierci, krematoriach. 
Ich całą ideologią było zdobycie w ła­
dzy a ponieważ ono wymagało uży­
cia siły, w ięc dlatego wojna i  teoria 
narodu panów urasta do miary ja ­
kiegoś symbolu i staje się ideą ruchu. 

BEZWOLNE NARZĘDZIE
P rokurator rozprawia się z wywo­

dami oskarżonego, że musiał być 
tylko narzędziem ślepo posłusznym 
zarządzeniom swoich władz, tw ier­
dzeniem, iż jednostka, która  wystę­
puje do jakiegoś zespołu musi prze­
jąć jego światopogląd i  dyscyplinę, 
a przeto przyjąć na siebie z góry ca­
łą odpowiedzialność za wypełnianie 
poleceń.

GRÓB — NIE OJCZYZNA
Ten człowiek — mówi prokurator 

— który w inien jest śmierci ty lu  
ludzkich istnień, k tóry jednym po­
ciągnięciem  pióra niszczył przysz­
łość narodu, dla którego sprawa ży­
cia ludzkiego była właściwie tylko 
kwestią cyfry pomordowanych — 
dzisiaj chce wykręcić się spraw ie­
dliwości i  tę  ziemię nazywa swoją 
ojczyzną. „Dla człowieka, k tóry  ni­
szczył innych ludzi — ziemia ta  mo­
że być tylko grobem, nigdy zaś oj­
czyzną".

P rokurator Sawicki kończy swoje 
przemówienie wnioskiam  o ukara­
nie oskarżonego w  imię rekonstruk­
cji społeczeństwa i  godności ludzkiej.

Tak więc obydwie mowy prokura­
torów, będące zresztą świetnym 
przykładem dialektyki sądowej koń­
czą się wnioskiem o karę śmierci 
dla Artura Greisera.

ra, będzie m iał praw o rozwiązywania 
Zgromadzenia i  wspólnie ze Zgroma­
dzeniem prawo inicjowania ustaw.

Poza tym  projekt MRP wymaga, 
aby wszelka ustawa zainicjowana 
przez Zgromadzenie uzyskała aproba­
tę Rady Republiki. Projekt ten do­
puszcza również, aby Rada Imperium 
głosowała w  sprawie ustawodaw­
stwa. Statut projektowany przez 
MRP przewiduje również rozdział 
sądownictwa i  ustanowienie pewne­
go rodzaju najwyższego sądu, do 
którego wchodziłby prezydent Repu­
bliki i  prezydenci wszystkich czte­
rech Izb.

Komisja konstytucyjna zajmie się 
opracowaniem .nowego statutu na 
podstawie propozycji wszystkich
p a r t i t

wybuchnąć na powierzchni laguny. U. 
przednio w  dniu 19 Kpca zrzucona 
zostanie » ślepa* bomba atomowa ce­
lem dokonania ohserwacyj teoretycz­
nych.

K to  nas tęo ny?
WARSZAWA (SAP) W związku ze 

zbliżającym się zakończeniem proce, 
s r  Greisera P rokuratura N. T. N- 
przygotowuje dalsze procesy prze­
ciwko zbrodniarzom wojennym, wy- 
danym Polsce przez sprzymierzo­
nych.

Prawdopodobnie najbliższymi pro­
cesami będą spraw y Amona Gotha, 
ekstenminatora ghetta krakowskie­
go, Gustawa Beckmana — mordercy 
sędziów w Krakowie oraz Rudolfa 
Hoessa, komendanta obozu w  Oświę. 
cimiu, poza tym przygotowuje się 
proces sprawcy rzezi w  W awrze — 
Taumego, a  wreszcie na dużą skalę 
zakrojone procesy F ischera i  Leista 
oraz Biihlera i  Purgsdorfa.

M in. Shawcross  
d z ię k u je

WARSZAWA (SAP) Brytyjski Pro­
kurator Generalny, min. Shawcross 
— po powrocie do Anglii przesłał 
na -ręce min. Świątkowskiego list 
następującej treści:

„Eksoelencjo! Chciałbym wyrazić 
Panu osobiście oraz za Pańskim po­
średnictwem Rządowi Polskiemu 
moje gorące podziękowania ta  za­
proszenie do odwiedzenia Polski i 
za tak  wspaniałą gościnność, z jaką 
mnie przyjmowano. Wizyta ta  spra­
wiła mi głęboką przyjemność i  prze­
konałem się, że liczne kontakty, 
które  nawiązałem z przedstawicie­
lami różnych odłamów opinii pol­
skiej były nad w yraz interesujące. 
Żywię poważną nadzieję, że wizyta 
moja mogła przyczynić się do 
zmniejszenia niektórych nieporozu­
m ień między obydwoma naszymi 
krajam i i, że pomoże ona do rozwo. 
ju  przyjaznych stosunków w  przy- 
szlości.

Mam nadzieję, że w  niedługim 
czasie będziemy mieli sposobność po. 
nownego spotkania.

Jeszcze raz dziękuję.
Szczerze oddany

Hartley Shawcross"

S zw ed zk i d a r
SZTOKHOLM (PA P). Dwie firmy 

szwedzkie Asea i  L. M. Ericson Co 
ofiarowały Polsce przenośny aparat 
rentgenologiczny dla badań gruźlicy 
płuc, który umożliwia prześwietlanie 
dzieci w  tych ośrodkach, gdzie nie 
ma stałych aparatów.

T ryąye  Lie w  do m u
SZTOKHOLM (PAP) Z Oslo do- 

noszą, że Sekretarz Generalny ONZ 
b. norweski m inister spraw  zagra. 
Bieżnych Trygve Lie przybył tam sa. 
nolotem  z Nowego Jorku z 2-tygo 
dniową wizytą, w  czasie której bę 
dzie obchodził 50-tą rocznicę uro. 
dżin.

Sytuacja międzynarodowa — o- 
wiadczył Trygve Lie — po obradach 
m inistrów spraw  zagranicznych w  
Paryżu jest obecnie o w iele lepsza 
niż przed 6-ciu miesiącami.

O d ro c ze n ie  w y jazd u
LONDYN (PAP). Premier brytyjski 

Klemens Attlee odroczy termin zło. 
żenią wizyty Australii z powodu po­
wzięcia decyzji zwołania konferencji 
pokojowej na dzień 29 lipca, oraz 
wskutek innych naglących spraw, któ­
re ma do załatwienia rząd brytyjski.

Prem ier Attlee miał przybyć do Au­
stralii dnia 28 lipca-
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Na szlaku
Do Warszawy przybył wczo­

raj na kilkotygodniowy pobyt 
w k raju  ambasador Rzplitej w 
Waszyngtonie, prof. O skar Lan­
ge-

Na zapytanie przedstawicie­
la Socjalistycznej Agencji Pra- 
soy ej  o cel przyjazdu, amba­
sador Lange oświadczył:

~  j  ybierałem się do kraju 
już od dawna: jeszcze w kwie- 
niu planowałem ten przyjazd, 
astąpj} on jednak z opóźnie- 

i-’ein wywołanym obradami 
P^dy Bezpieczeństwa ONZ, w 
której reprezentuję stale Rząd 
nzeczypOSpolitej. Zamierzam 
Regularnie co 3 miesiące przv- 
leżdżać do Polski, celem utrzy­
mywania bezpośredniego kon­
taktu z Rządem i Minister­
stwem Spraw Zagranicznych.

— Czy ambasador zatrzymy­
wał się gdzieś po drodze?

— Leciałem przez Paryż, w 
którym zatrzymałem się cztery 
dni. W ykorzystałem czas ten 
na kontakty z czołowymi po­
litykami Francji i innych 
państw, znajdującym i się obec­
nie w Paryżu. Po pierwsze od­
byłem w towarzystwie amb. 
Skrzeszewskiego rozmowę z 
premierem i ministrem spraw 
zagranicznych Francji, Bidault. 
Następnie rozmawiałem z ta ­
kimi czołowymi politykami 
francuskimi, jak  Thorez, Paro- 
di (przedstawiciel Francji w 
Radzie Bezpieczeństwa), amba­
sadorem Francji w W aszyng­
tonie, Bonnet, (którego nie na­

je ż y  mylić z b. francuskim mi­
nistrem spraw zagraniezych z 
czasów Monachium, Geor- 
ges‘em Bonneł—przyp. Red.), z 
moim starym przyjacielem 
.Pierre Cot‘em, wreszcie z pp.i 
Saillant i Jauhaux.________  I

G oście am erykańscy  
w  Polsce

WARSZAWA (PAP). W ciągu osta­
tnich 10 dni baw iła w  kraju grupa 
Amerykanów reprezentujących ra ­
diostację „W. d. W.“ w  Cincinnati— 
Ohio. Grupa składała się z p. Roy 
Battles, kierownika programów ra ­
diostacji „W. d. W.“, i  trzech osób 
reprezentujących różne sfery społe­
czeństwa amerykańskiego.

Przed przyjazdem do Polski zwie­
dzili oni Grecję, Włochy, Francję 
i Anglię. Celem podróży jest zbada­
nie sytuacji żywnościowej i  poinfor­
mowanie społeczeństwa amerykań­
skiego o potrzebie dalszej pomocy ze 
strony Stanów Zjednoczonych.

W czasie swego pobytu w  Polsce 
grupa amerykańska zwiedziła m. in. 
Warszawę, Łódź, Łowickie, Kraków i 
Śląsk.

komisje KRN
WARSZAWA (PAP). Biuro prezy­

dialne Krajowej Rady Narodowej za­
wiadamia, że posiedzenia poselskich 
komisyj KRN odbędą się w  salach 
domu poselskiego przy ul. Wiejskiej- 
1. 4, wadług następującego planu:

w e wtorek, dnia 9 lipca o godz. 10 
komisja oświatowa.

W piątek, dnia 12 lipca o godz. 10'
1) komisja komunikacyjna, 2) komi­
sja skarbowo-budżetowa.

Nowy Jork-W arszaw a
— Jakie problemy były po­

ruszane w tych rozmowach?
— Rozmowy z czołowymi 

przedstawicielami francuskie­
go życia politycznego miały 
charakter konsultatywny i do­
tyczyły wymiany poglądów 
obu rządów w sprawach oma­
wianych na Radzie Bezpieczeń- 
•stwa^ zwłaszcza stanowiska 
Francji.

— Czy były omawiane spra­
wy stosunków polsko-francu­
skich?

— Nie, gdyż są one rozważa­
ne przez ambasadę polską we 
Francji i Ministerstwo Spraw

Zagranicznych w Warszawie.
— Czy ambasador miał oka­

zję kontaktowania się w Pa­
ryżu z przedstawicielami Repu­
blikańskiej Hiszpanii?

— Owszem. Zaproszony by­
łem przez Republikański Rząd 
Hiszpański wraz z amb. Skrze­
szewskim na obiad, w którym 
wziął udział Prezydent Repu­
blikańskiej Hiszpanii, Bario, 
prem ier Giral, członkowie rzą­
du hiszpańskiego oraz czołowi ( 
przedstawiciele Republikań­
skiej Hiszpanii z bohaterską 
Passionaria — Dolores Iber- 
ruri.

Żydzi polscy o zajściach
w Palestynie

(SAP) Centralny Komitet Żydów 
Polskich, reprezentacja całego spo­
łeczeństwa żydowskiego w  Polsce 
protestuje uroczyście przeciw  nie­
słychanym aktom gwałtu i  przemo­
cy ze strony brytyjskich władz 
mandatowych w  stosunku do społe­
czeństwa żydowskiego w Palesty­
nie-

Naród żydowski, który przeżył w 
ciągu ostatnich la t największą tra ­
gedię w  dziejach ludzkości, który 
s trac ił 6 mil. ludzi z ręki morderców 
hitlerowskich, przeżywa obecnie no­
wy atak. Postępowania władz bry­
tyjskich wobec ludności żydowskiej 
w  Palestynie uważamy za akt krzy­
w dy w  stosunku do narodu żydow­
skiego.

Społeczeństwo żydowskie w  Pol­
sce w ierne bohaterskiej tradycji po­
w stania w  ghecie W arszawy i Bia­
łymstoku, tradycji podziemnego 
ruchu  oporu i  partyzanckiej walki

Sprawcy pogromu będą ukarani
O ś w ia d c ze n ie  m in . R zym o w sk iego

WARSZAWA (PAP). Minister Spr. 
Zagranicznych, W. Rzymowski przy­
ją ł w  obecności dyr. biura dla spraw 
^żydlowsltich prof. Górskiego, posła 
dr. A. Bermana, p . o. prez. Centr: 
Kom: Żydów w Polsce, który imie­
niem komitetu przedstawił stanowi­
sko i  rezolucje Żydów polskich w  
spraw ie zajść w  Palestynie.

Minister Rzymowski, wstrząśnięty 
do  głębi wiadomościami o hanieb­
nych wypadkach, które miały miej­
sce w  Kielcach, wyraził przede 
wszystkim swoje najbezwzględniej­
sze potępienie sprawców zajść, wraz 
z zapewnieniem, że rząd użyje wszy-

Ameryka podpala Chiny
MOSKWA (PAP). Znana uczona 

chińska Liu-Hangloing oraz d r Taoh- 
singehi złożyli w  imieniu federacji 
organizacji ludowych w Szanghaju o- 
świadczenie, skierowane do narodu a- 
merykańskiego. .

W oświadczeniu tym federacja żą­
da, aby Stany Zjednoczone ograniczy, 
ly swą pomoc, udzielając jej jedynie 
w celach humanitarnych, nie zaś za­
chęcając wojownicze elementy Kuo- 
mintangu i  w  ten sposób przedłużając' 
wojnę domową w  kraju.

Pomdk amerykańska — głosi o- 
świadczenie — wplącze Słany Zjedno. 
czone w  długą wojnę domową w Chi.

o wyzwolenie, wyraża swą solidar­
ność z ludnośęją żydowską Palesty­
ny walczącą o sw e słuszne prawa 
i przesyła jej gorące braterskie po­
zdrowienie-

Dalej następuje apel do Żydów 
całego świata o czynny protest prze, 
ciw wszelkim atakom na naród ży­
dowski, żądania zaprzestania akcji 
wojsk brytyjskich w  Palestynie i 
uwolnienia więźniów, uchylenia wy­
roków sądowych w  stosunku do 
żydowskeh bojowników i oświadcze­
nie, że Żydzi nie zrezygnują z pra­
w a obrony własnego życia i upraw­
nień, i nie dadzą się rozbroić przez 
władzie brytyjskie.

Rezolucja kończy się apelem do 
rządu Rzeczypospolitej Polskiej, ja ­
ko najbliższego świadka tragedii 
mas żydowskich, o podjęcie kroków 
dyplomatycznych w  obronie narodu 
żydowskiego i  domaga się wydania 
Palestyny pod opiekę ONZ.

stkich środków dla surowego ukara-- 
nia winnych, podobnie jak w  ogóle 
dlla w ytępienia przejawów antyse­
mickich.

W związku z przedłożoną rezolucją 
min. Rzymowski w yraził swoje współ 
czucie z powodu wypadków w  Pa­
lestynie. Minister stwierdził, iż nie 
wątpi, że powojenny św iat demokra­
tyczny spowoduje kres tego rodzaju 
zajść, jak  w  Palestynie, otwierając 
w rota lepszej przyszłości dla naro­
du żydowskiego, który poniósł tak 
potworne stra ty  pod ciosami hitle­
ryzmu.

nach i zmieni deklarację rządu ame­
rykańskiego o nieinterwencji w bez­
wartościowy dokument. Wątpliwym 
je st,. czy zjednoczenie Chin i pokój 
są możliwe w warunkach udzielania 
przez Stany Zjednoczone pomocy rzą­
dowi Kuomintangu. N aród1 chiński ni­
gdy nie zapomni pomocy amerykań­
skiej, okazywanej w  czasie wojny 
przeciwko Japonii i  powita z radością 
pomoc USA przy odbudowie, lecz o. 
becnie, gdy Chiny są szarpane wojtfą 
domową i  odbudowa została przerwa­
na, każda kula ofiarowana przez rząd 
amerykański Chinom zabija jednego 
niewinnego Chińczyka.

O d b u d u je m y  daw ny  
K rak ó w

Nie można poprzestać na  tym, eo 
dotychczas na  temat referendum w  
Krakowie pisano. Trzeba kontynuo­
wać krytykę.

Mylą się ci, co przypuszczają, że 
krakowski obóz demokratyczny prze­
grał kampanię. Bywają klęski, które 
są zwycięstwem. Reakcja krakowska 
w brew swej w oli oddała w ielką przy­
sługę klasie robotniczej. Otworzyła 
jej oczy. Już wiemy jak spraw y w y­
glądają. Zdajemy sobie sprawę z te­
go, jakie należy wyciągnąć wnioski.

Rozgrywki z linią polityczną Rzą­
du nie prowadzi się kosztem granic 
państwa, kosztem jego bytu i suwe­
renności.

Tyle o tej suwerenności pisało się 
w  tajnych ulotkach i  cichej, szepta- 
nej propagandzie, tak jakby tym 
„patriotycznym elementom*1 spod zna­
ku faszystowskiego, naprawdę o to 
chodziło. Tymczasem sprzeidiano tę 
troskę o suwerenność, za bardzo ni­
ską cenę, za cenę zwyczajnej zdrady 
narodowej.

Uczciwi Krakowianie, uczciwi Po­
lacy, robotnicy Krakowa, wszystko 
uczynili, by przekonać społeczeństwo 
krakowskie o konieczności i  obowią­
zku głosowania trzykrotnie TAK. — 
Próbowano z rozmaitych względów 
stosować metody przekonywania, 
zjednywania sobie tych, czy innych 
ludzi, takich lub innych sfer. Pers 
wazją można się odnosić do ludzi 
błądzących, ale idlobrej woli!, ludzi 
słabych i  chwiejnych. Lpdziom z na­
tury  złym, szkodnikom trzeba apli­
kować inne środki zapobiegawcze.

Jeśli komuś podoba się przyjaźń 
z Niemcami, jeśli ktoś tęskni za ho r­
dami hitlerowskimi i im pragnie^od- 
dać ziemie zachodnie, jeśli ktoś ina 
czelność głosować „drei mai nein'*, 
to taki człowiek musi się znaleźć po­
za ramami społeczeństwa polskiego, 
taki człowiek nie może i  nie ma 
prawa, liczyć na względy demokra­
tycznej Polski! •

Kraków, — niestety my Krakowia­
nie musimy to z bólem przyznać — 
okazał się wyspą trędowatą. Cała 
Polska odwraca odeń oczy.

Kraków, k tóry szczycił się zawsze 
bastionem demokracji i  w alk o nie­
podległość, który by ł schroniskiem 
najlepszych bojowników o Polskę z 
czasów rewolucji carskiej, ten Kra­
ków spadł dzisiaj — dzięki kilkudzie­
sięciu tysiącom obłąkańców — do 
roli miasta, które historia określać 
będzie mianem zaprzaństwa narodo­
wego.

Nie mniej, obóz demokratyczny 
Krakowa, klasa robotnicza, protestu­
je gorąco przeciwko indentyfikowa- 
niu go ze zdrajcami, przeciwko przy­
równywaniu go do tych, co zatracili 
w swojej nienawiści do postępu 
wolności, poczucie przynależności 
do Narodu Polskiego.

Domagamy się wyciągnięcia kon­
sekwencji! Zarazem oświadczamy, żc 
dołożymy wszelkich starań, by temu 
ukochanemu przez lud i proletariat 
miastu, przywrócić dawny splendor 
miasta demokracji i wolności pol­
skiej, przywrócić oblicze miasta p ra ­
wdziwej demokratycznej kultury i 
wyrazu nieskazitelnej polskości. — 
Kraków musi być wolny od zdraj­
ców imienia polskiego!

M. Statter

oSP°?£ „W IE R Z Y N KIE M" “ zlr"tBZKSIA2EK,
O  P O U  K R A K Ó W , R Y N E K  G ŁÓ W N Y  16. Telefon 565-08 LOKAL STYL-1
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Dochód narodowy a spożycie w  ZSRR
szpitalach, wi domach wypoezynka.Jednym z najważniejszych zadań 

nowego planu pięcioletniego jest pod. 
wyższenie materialnych i  kultural­
nych warunków życiowych narodu 
radzieckiego.

Wartość wytwarzanej w ciągu ro­
ku ogólnej produkcji materialnej w 
ZSRR wynosi kilkaset miliardów ru ­
bli, z czego część idzie na pokrycie 
kosztów produkcji surowca, paliwa, 
zużycia narzędzi i maszyn itd.

Pozostała część wytworzonej pro. 
dukcji stanowi dochód narodowy 
kraju. Dochód narodowy ZSRR wy­
rażany jest co roku według bieżących 
cen i według niezmiennych cen 
1926/1927 r.

WZROST DOCHODU NARODO­
WEGO W Z SR p

Przed wojną dochód narodowy w 
ZSRR wzrastał szybko. W 1940 r. do­
chód narodowy w ZSRR byl 6 razy 
większy, niż. w 1913 roku. W żadnym 
innym  kraju nie było w  tym okresie 
szybkiego wzrostu dochodu narodo. 
wego, W Stanach Zjednoczonych n. 
p. zwiększył się on tylko dwukrotnie.

Dochód narodowy idzie na spoży­
cie i na akumulacje.

Na spożycie ludności idzie część 
dochodu narodowego w postaci:

1) środków do życia,które robotni­
cy i pracownicy umysłowi nabywają 
za jilace zarobkowe, a kołchoźnicy 
otrzymują za dni pracy od kołbozu 
i ze swojego własnego gospodarstwa, 
względnie zakupują na rynku kołcho. 
zowym;

2) środków na utrzymanie zakła­
dów naukowych, o&riatowych, och­
ronę zdrowia, sztuką dla zaspokoje­
nia potrzeb kulturalnych ludności, a 
także na opal, loświietlenie, remont 
bieżący, lekarstwa i inne;

3) środków na utrzymanie miesz- 
kań i  urządzeń miejskich;

4) środków na utrzymanie organów 
administracyjnych i obrony;

SZYLDY EM ALIOW ANE
dla władz i urzędów według obo. 

wiązujących przepisów.
Plomby i plombownice. Pieczątki 

ALEKSANDER FISCHHAB
Kraków, Grodzka 46. Tel. 565-17.

Na akumulacje w ZSRR idzie część 
dochodu narodowego w  postaci:

1) nowozbudowanych zakładów w 
przemyśle, rolnictwie i  komunikacji;

2) środków na rozbudowę istnieją­
cych zakładów we wszystkich gałę­
ziach wytwórczości;

3) nowozbudowanych zakładów 
nlewytwórczych, jak szkoły i  inne 
instytucje naukowe, teatry, kina do­
my miejskie itd.;

4) wzrostu zapasów w handlu i  
wzrostu państwowych rezerw  matę, 
rialnych.

W 1937 roku na spożycie poszło 
75,5 proc, dochodu narodowego, a na 
akumulacje (włączając przyrost re­
zerw) 24,5 proc.

Tak więc rozdział dochodu naro­
dowego w ZSRR odbywa się w inte­
resach samych robotników i  chłopów, 
celem systematycznego podwyższania 
ich stopy życiowej i zwiększenia pro. 
dukcji w mieście i na wsi. W ZSRR 
wielkość dochodu narodowego bez­
pośrednio określa tempo wzrostu spo­
życia pracujących. W ZSRR nie ma 
wydatków, związanych z konkuren­
cją, reklamą, kryzysami ekonomlcz. 
nymi itp.

PRZEZNACZENIE DOCHODU 
NARODOWEGO

Cały dochód narodowy przeznacza 
się dla rozwoju produkcji i wzrostu 
spożycia.

Zwycięskie zakończenie wojny 
stworzyło warunki dla szybkiego 
wzrostu produkcji i  tym samym dla 
zwiększenia dochodu narodowego. W 
nowej pięciolatce dochód narodowy 
ZSRR wzrośnie o 38 proc, w porów­
naniu z poziomem przedwojennym. 
W 1940 r. dochód narodowy ZSRR 
wynosił 128,3 miliarda rubli; w 1950 
r .  wyniesie on 177 miliardów rubli 
(w przeliczeniu na ceny 1926/27 r.).

W przeciwieństwie do JJwdązku 
Radzieckiego w Stanach Zjednoczo­
nych zakończenie wojny spowodowa­
ło zmniejszenie produkcji i  tym sa. 
mym dochodu narodowego — o 1/3.

W obecnej pięaiolatce, w  związku 
z zakończeniem wojny i  zmniejsze­
niem wydatków wojennych, udział 
spożycia w  ogólnym rozdziale docho­
du narodowego wzrośnie do 73 proc..

akumulacji do 21 proc., rezerw  pań­
stwowych do 6 proc.

W nowej pięciolatce spożycie lud. 
ności w  ZSRR nie tylko osiągnie po­
ziom przedwojenny, ale znacznie go 
przekroczy. Najlepszym wskaźnikiem 
tego jest wzrost obrotu towarów de­
talicznych: w  1950 r. zostanie sprze­
danych ludności o 28 proc, więcej to. 
warów, niż w 1940 roku, z tego pro­
duktów spożywczych o 23 proc, wię­
cej, a artykułów przemysłowych o 
36 proc.

Jesieni ą 1946 r. zostaną zniesione 
kartki na chleb i makarony.
W ZRO ST PRO DU K CJI ARTYKUŁÓW  

PIE R W SZ E J POTRZEBY
Znacznie zwiększy snę produkcja i 

sprzedaż towarów dla potrzeb kultu­
ralnych i bytowych.

W 1950 roku sprzeda się ludności: 
naczyń (aluminiowych, emaliowa, 
nych, porcelanowych) 260 milionów 
sztuk, mebli (w  cenach 1926—1927 r.) 
na 1.200 milionów rubli, maszyn do 
szycia — 450 tys. sztuk, zegarów 
7.400 tysięcy sztuk, rowerów 1.050 
tys. sztuk, odbiorników radiowych 
925 tys. sztuk, patefonów 1 milion 
sztuk.

Wzrośnie nie tylko spożycie mate­
rialne, ale ulegną poprawie warunki 
kuł|turalno-bytowe pracujących. Wy­
datki państwowe na te cele (nie li. 
cząc wydatków państwowych na bu­
downictwo mieszkaniowe i komunal­
ne), wyniosą w  1950 r.  106 miliardów 
rubli, tj. 2,6 razy więcej, niż w  1940 
roku. Ilość szkól elementarnych 7- 
letnich i (średnich zwiększy się w 
1950 roku, do 193 tys., a  ilość uczniów 
— do 31,8 miliona. Zarówno w  mieś­
cie jak  i na wsi urzeczywistniony zo­
stanie powszechny obowiązek nau­
czania dzieci już od la t 7.mdu. Ilość 
studentów w wyższych zakładach na­
ukowych i  średnich szkołach tech­
nicznych znacznie przekroczy po­
ziom 1940 roku.

W domach wypoczynkowych i  sa. 
natoriach odpoczywać i  leczyć się bę­
dzie równocześnie 450 tys. ludzi. — 
Ilość dzieci w ogródkach dziecięcych 
zwiększy się dwukrotnie w  porówna­
niu z 1940 rokiem. Inwalidom wojen­
nym zapewni się obsługę lekarską w

wych, w sanatoriach i  t. d.

AKUMULACJA SOCJALISTYCZNA
Polepszy się także sytuacja miesz­

kaniowa obywateli radzieckich. Plan 
pięcioletni przewiduje w  miastach i  
osiedlach fabrycznych budownictwo 
72,4 miliona m. kw. powierzchni mie­
szkaniowej domów państwowych, i 
12 milionów m. kw. powierzchni mie­
szkaniowej na środki ludności przy 
pomocy kredytu państwowego; na 
wsi — na środki kołchozów i  chło. 
pów buduje się 3.400 tysięcy domów, 
z tego 2.240 tys. domów w rejonach, 
które znajdowały się pod okupacją. 
Szeroko rozwinie się fabryczne bu­
downictwo standartowych domów 
mieszkalnych. N a  remont istniejących 
domów mieszkalnych w  miastach 
przeznaczy się 5 miliardów rubli.

W 1950 roku 27 proc, dochodu na­
rodowego, czyli 48 miliardów rubli 
(w cenach 1926/27 r .)  przeznaczonych 
jest na akumulację socjalistyczną 
(włączając przyrost rezerw).

Inwestycje dla celów odbudowy ł 
i rozwoju gospodarki narodowej w 
nowej pięciolatce wyniosą 250 miliar­
dów rubli (w cenach 1945 roku) wo. 
bcc 195 miliardów rubli w drugiej 
pięciolatce.

Dochód narodowy zużyty będzie 
przede wszystkim na odbudowę i  ro ­
zwój przemysłu ciężkiego, głównie 
przemysłu budowy maszyn i kolej­
nictwa. Odbudowa i rozwój tych 
przodujących gałęzi gospodarki na­
rodowej dostarczy środków dla od. 
budowy i  budowy setek zakładów 

przemysłu lekkiego, spożywazego i 
zapewni zaopatrzenie ich w  paliwo i 
surowce.

WYJEŻDŻAJĄC NA URLOP
nie zapomnij odwiedzić swojej 

kolektury i  odnowić los do 3-ciej 
klasy 47-ej loterii klasowej, któ­
rej ciągnienie rozpoczyna się 11 
lipca b. r . Ostatni term in odno­

wienia losu 8-go lipca. 
W ygraną zdążysz podjąć po po­

wrocie.

O balecie i teatrze radzieckim
Jedną z najważniejszych zasług 

Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra 
drieckiej w  organizowaniu zbliżenia 
między narodem polskim a naroda­
m i ZSRR jest akcja sprowadzania 
do naszego kraju sowieckich zespo­
łów  muzycznych i  tanecznych,

Z wszystkich artystów radziec­
kich. którzy od chwili wyzwolenia 
przewinęli się przez sceny polskie, 
największe wrażenie pozostawił je­
dnak niewątpliwie Balel Państwowy 
pod kierownictwom, Moisiejewa-, 
Przyjęto go też niezwykle owacyj- ' 
nie w szeregu naszych miast, a roz­
entuzjazmowane tłumy widzów da­
wały wyraz szczeremu uniesieniu 
wobec pokazu wielkiej sztuki tane 
cznej artystów radzieckich- Niezwy­
kle bw w m c i interesująco pod 
wzglądem plastycznym przygotowane 
^pftOakłe skupiły uwagę nietylko 
(Rtchowytch krytyków i miłośników 
tańca, aie także szerokich mas spo­
łeczeństwa, stojąc się przez to aktem 
doskonałej i głęboko sięgającej pro­
pagandy. I  to jest znaczenie szersze, 
przekraczające zakres zagadnień 
natury ściśle artystycznej-

Występy baletu Moisiejewa dały 
jednak także okazję recenzentom 
polskim do wypisywania rozmaitych 
uwag na  temat ogólnego traktowa­
nia spraw  sztuki w  Zw- Radziec­
kim i  charakterystycznych cech in­
terpretacji, zademonstrowanych 

przez sam zespół- Uwagi te nie zaw­

sze niestety były szczęśliwie zesta­
wione, a w jednym wypadku ude­
rzały nawet szczególną mętnością i 
przypisywaniem urojonych cech 
psycho .  filozoficznych tanecznym 
układom Moisiejewa- Nie zwrócono 
zaś uwagi na tak ciekawy z punktu 
widzenia analizy socjologicznej mo­
m ent pracy baletu radzieckiego- Jest 
to zagadnienie ro li solisty na tle  ca­
łości zespołu w poszczególnych tań . 
cach-

We wszystkich niemal baletach 
zachodnio-europejskich wybitny so­
lista w  ramach tańców zespołowych 
miał rolę sam dla siebie, wyodrę. 
bnioną od ułożonych ruchów i ge­
stów pozostałych partnerów, którzy 
w momentach jego aktywności ru­
chowej stanowili jakby tyliko uzu­
pełniające tło, i  to najczęściej o cha­
rakterze barwnym, a nie  plastycz­
nym, rytmiczaym- W balecie radziec. 
kim artysta zostaje włącznoy w  ca­
łość, jego taniec jest tylko szczegól­
nym akcentem tańca zespołowego, 
jego aktywność m chów  służy tytko 
do podkreślenia i  uwypwfrk-nia mo­
mentów łączących poszczególne fa-, 
zy intensywnej aktywności całego 
zespołu Najważniejszą cechą baletu 
Moisiejewa jest poza tym  jego czy­
sta,, nieskażona ludowość- Poszcze­
gólne układy są praw ie całkowicie 
pozbawione znamion stylizacji, wy. 
nikają z żywiołowości i bezpośred­
niości tańców regionalnych.

Niezwykle wysokie wyrobienie te­
chniczne i  precyzyjne opracowanie 
pozwalało artystom  na  pokazywanie 
nieoglądanych u nas figur i  pozy, 
cji (8_miókrotne piruety i  skoki, 
wykonywane z wielką lekkością)-

Pełnego wykazu wysokich w alo . 
rów  baletu Moisiejewa dopełnia je­
szcze doskonała mimika, umiejętnie 
podkreślająca nastrój i momenty fa­
bularne. Duża subtelność w  podaniu 
scen lirycznych, jak  i stonowany 
komizm scen groteskowych, miano 
wspomnianej już żywiołowości, da­
lekie były jednak od pewnej wulgar­
ności, którą niestety możemy zaob­
serwować u wybitnych nawet bale­
tów polskich

Z niecierpliwością oczekiwać też 
będziemy na dalsze występy tance­
rzy i muzyków radzieckich, zwła­
szcza po wizycie baletu Moisiejewa, 
niedawnym występie świetnej śpie­
waczki Maksakowcj, i  występie pa . 
ry  tanecznej Dudinskaja-Sergiejew. 
Wszystkie te imprezy dały nam, bo­
wiem zaledwie przedsmak wielkiej 
sztoki, której siedliskiem są sceny 
i  estrady ZSRR.

Dalszą próbą zapoznania kultu- 
. nalnej publiczności polskiej z trądzie 
ckirn życiem artystycznym byłś wy­
głoszona w  Towarzystwie Przy ja. 
źni Polsko-Radzieckiej interesująca 
prelekcja dr- Olgi Olidor. o współ­
czesnym teatrze sowieckim.

Zasadnicza struktura organizacyj­
na teatrów  ZSRR ujęta w  wyczerpu­
jących danych cyfrowych, uderza 
bogactwem rodzajów scen, rozmai­

tością fonn  zewnętrznych i  przezna­
czenia poszczególnych placówek- 745 
teatrów, dających przedstawienia 
w  49 językach obsługuje rocznie 80 
milionów widzów w 16 republikacl, 
wielkiego związku narodów. Doból 
repertuaru, dokonywujący się prze­
de wszystkim pod kątem lokalnych 
potrzeb środowisk, podlega stałejj 
kontroli ze strony odpowiednich ori 
tanów  Komisariatu Sztuki i  w  pien 
wszym rzędzie ze strony  t. zw. So. 
w ietu (Rady) Artystycznego, złożo. 
nego z najwybitniejszych przedsta, 
wicieli wszystkich dziedzin sztuki-

Teafcr służy w ZSRR nie celon 
krótkowzrocznej polityki osobistej 
różnych kacyków, jak to  niestetj 
często u nas się dzieje, lecz jest wła, 
suością szerokich mas, którym  nie. 
tylko dostarcza rozrywki i  wrażeń 
estetycznych, ale dla których jest 
też wiernym odbiciem -wzruszeń ich 
codziennego, twórczego j  rewolu. 
cyjnegp życia, w ielkich prac i  wiel. 
kich tęsknot, jest jednym ze sposo­
bów wspólnego przeżywania współ, 
nego dzieła.

Na jeden moment prelegentka 
zwróciła specjalną uwagę: teatr ra ­
dziecki nie jest sceną wielkich 
gwiazd, dla których reszta aktorów 
jest tylko koniecznym ubraniowa, 
niem ich  osobistej genialności od­
twórczej. Główną cechą społecznego 
teatru  jest to, iż jest on, określając 
może trochę zbyt ogólnie, nietylko 
.■teatrem dla mas“, aie także „tea­
trem mas“, w  którym na plan pier­
wszy nie wysuwa się bezwzględnie
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Wystawa współczesnego malarstwa francuskiego
to przed 27-nm łaty na otwar- 

«to ptorwaaeó wyrtewy grapy artys­
tycznej JŁ n. łPorm iścit. Na Płaca 
Szczepańskim, przed kasą Tow. Przyj. 
Sztok Pięknych, kilkakrotnie Ta.lt.rp 
•sooy togooekt. Na salach wystawo­
wych tłumy publiczności, wytrąconej 
całkow icie z  powszedniego błogosta­
nu i komentującej żywo pokazane eks­
ponaty, przy akompaniamencie doead. 
nych określeń i  gestów, formalnie nie 
ficujących ze spokojnym i  zrównowa. 
żonym obliczem naszego miasta. W 
dużej sali przed moim obrazem, 
przedstawiającym beznadziejnie sku- 
bizowunego tow. Sebastiana* -  więk- 
' 7-'> grupa osób pokłada się dosłownie 
te śmiechu. Zaciekawiany tą  nadpro­
gramową wesołością szanownych wi- 
4łów> przedzieram się przez ciżbę 
u<łzką i spostrzegam na ram ie moje- 
5° obrazu kartkę z napisem: *zaku- 
91an««. Pełen błogich nadzieji pod­
chodzę bliżej i  — niestety, pod napi-

»zakupione», dopisek drohniej- 
®ymi literami: »praez Tow. Rozwese- 
knia Konl«. Czyli, że »koń by się 
>miał«. I  ma tu  istnieć w  Polsce sztu. 
ta nowoczesna...

Było tam  więcej tym  podobnych 
‘kawałów*. Na kubistycznie rozka­
wałkowanym »Akde męskim® pędzla 
T. Czyżewskiego, przyczepiono kartkę 
z komentarzem: umalowane na miej- 
cu zbrodnia, — zaś p. Migowej, re- 
cenzentoe »I. K. C.« udał się dowcip 
a  propos portretu mej żony (n. b. o. 
kropnie zdeformowanego) — który to 
portret, zdaniem p. M. »niezhicie do­
wodzi, że p. W. jest człowiekiem od­
ważnym i żony się nie bok... I  mówi 
się, że Krakowianie nie m ają poczu­
cia humoru...

Wszystko to już było Ł-. niewiado­
mo po co na nowo powraca. Bo sztu. 
ka artystów francuskich reprezentu­
jących pewien odłam t. zw. Szkoły 
Paryskiej — podobnie jak  sztuka na­
szych formistów — nie może liczyć 
na popularność — tymbardziej, że 
dzisiaj należałoby jednak wyczuć na­
stroje powojennych społecaeństw, 
które m ają już dosyć tych awantur­
niczych przygód — nawet w  dziedzi­
nie sztuki. Międzywojenne dwudzie. 
Btołecie było okresem — gdzie owo 
nasilenie awanturniczości we wszyst­
kich dziedzinach życia, doprowadzi-

ten lob inny specjalnie wybitny 
aktor, lecz gra całości zespołu, w  
którym  coprawda ważniejszą rolę 
może odgrywać któryś z jego człon­
ków, pozoslając zawsze w  ścisłym 
Uzależnieniu od reszty i  od ogólnej 
koncepcji. N ie oznacza to bynajmniej 
jakiegoś zabijania w ielkich indywidu­
alności. Metoda opiera się tylko na  
zrozumieniu, te  przedstawienie war­
tościowego dzieła sztuki dramatycznej 
Uloże być doskonałe jedynie w  w y­
padku, gdy rozłożenie poszczegól­
nych akcentów będzie równomierne, 
a rozwiązanie sceniczne i  interpre- 
tatorkkie poszczególnych w ykonaw -: 
ców będzie podkreślało praw dę o 
społecznymi charaktenze wszystkich 
niemal przeżyć ludzkich.

W 5000 szkół dramatycznych 
kształcą się młodzi aktorzy i  reży­
serzy sowieccy, którzy muszą przejść 
dłuższe studia i  lata praktyki, za­
nim  samodzielnie rozpoczną pracę 
na scenie. Tysiące tych wykwalifi­
kowanych ..robotników sceny**, głę­
boko związanych z nurtem życia 
narodów radzieckich, organizuje i i  
utrzymuje życie teatralne ZSRR na 
najwyższym poziomie, w iernie kul­
tyw ując tradycje wielkiego Stani­
sławskiego, Tairowa, Meyerholda.

I  gdy słuchało się tej opowieści o  
wspaniałych osiągnięciach organiza. 
cji życia teatralnego w  Związku Ra­
dzieckim- mitnowoli zestawiało się 
je z brakiem zdecydowanej linii, 
rozbiciem i nieszczęsną stagnacją 
polskiego życia teatralnego, której 
nie moaa Druerwać jak  dotąd. w y.

ło wreszcie do nieznanej w  dziejach 
katastrofy, która była niejako uroczy­
stą legalizacją tych idei — idei przy, 
gody i  awantury—awantury politycz­
nej, awantury gospodarczej, awantu­
ry  moralnej i  kulturalnej zarazem. 
Te nastroje przeniosły się także na 
teren plastyki, znajdując swój oczywi­
sty w yraz (zwłaszcza w  malarstwie), 
w  zupełnym oderwaniu się od rzeczy, 
wistości, od realiów. Malarstwo zbyt­
nio wyspecjalizowane — nie mogło 
być pojmowane i  przeżywane przez 
przeciętnego widza, jako »niezgodne 
z naturą człowieka* — stanowiąc je­
dynie straw ę duchową szczuplej sto­
sunkowo garstki znawców i  miłośni, 
ków sztuki.

Wszystko to już było — i dzisiaj 
należy się spodziewać, że artyści u- 
praw iający ten rodzaj sztuki, nie 
mogą już łiczyć na  ulgowe hilety do 
nieśmiertelności. Dzisiaj wchodzimy 
w  okres stabilizacji, dążymy do jed­
nolitości i  pełni kultury — która bę­
dzie wyrazem oblicza naszych czasów, 
i  która  porwśe za sobą masy, monady 
ludzkie łaknące nowych, subtelniej­
szych wrażeń. Artysta musi wyjść 
wreszcie z izolowanych kręgów sztuki 
abstrakcyjnej. Musi wejść w  masy lu­
dowe ze sztuką bardziej dla ogółu do­
stępną — nie obniżając jednakże swe. 
go twórczego lotu i nie wyrzekając 
się zdobyczy sztuki nowoczesnej.

Nie wyrzekają się ich również ar­
tyści francuscy, których ciekawe p ra­
ce podziwiamy na wystawie w  Tow. 
Przyj. Sztuk Pięknych. Organizator 
tej wystawy, prof. P ierre Francastcl 
— oświadcza w  swym wstępie do ka­
talogu — że to  nowe pokolenie artys­
tów francuskich sżywiąc się nauką 
Szkoły Paryskiej* — usiłuje sformu­
łować nowe zasady ekspresji piasty, 
cznej »pod natchnieniem czerpanym 
przede wszystkim z nowo odkrytego 
źródła — nieznanego i  godnego po ­
dziwu — malarstwa romańskiego, 
które ukazane zostało właśnie ostat­
niego roku w  całej swej wielkości 
przez nowe muzeum paryskie — Mu. 
zeum Fresków-.*

Jak daleko sięgają owe korzystne 
wpływy romańskie na ten nowy od­
łam  Szkoły Paryskiej i  na czym one 
właściwie polegają — trudno nam  o- 
rzec nie znając owych rewelacyjnych

siłki czynione przez różnych dzia­
łaczy kulturalnych i  przez powoły­
wane do tego celu specjalne instytu­
cje, pod których adresem należało­
by zresztą, na podstawie powyż­
szych uwag skierować tezę ogólną: 
organizacja kontrolująca całość ży­
cia teatralnego w  państw ie nie o- 
znacza jeszcze totalizmu kulturalne­
go i  hamowania inicjatywy indywi­
dualnej. ale przestrzegając ściśle 
upraw nień tej ostatniej, tw orzy 
możność ogólnego planowania reper­
tuarowego i  administracyjnego, do­
stosowanego do odpowiednich po­
trzeb mas i odpowiednich wymo­
gów artystycznych.

Zaś pod adresem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, które­
mu jesteśmy w inni prawdziwą wdzię­
czność za udostępnienie nam wiel­
kiej sztulka, reprezentowanej przez 
artystów  radzieckich, jedno pytanie 
i  zarazem jedna prośba: czy po m o­
tykach i tancerzach, nie należałoby 
sprowadzić do Polski jednego cho­
ciaż z czołowych sowieckich zespo­
łów  teatralnych, k tóry  w  pełnych 
całkowitych spektaklach zapoznałby 
publiczność naszą z osiągnięciami 
sowieckiej sceny.

I przypominają się słowa Stani­
sławskiego, wielkiego twórcy Mo­
skiewskiego Teatru Artystycznego, 
który pragnął potomności przekazać 
sztukę swoją — „nie radość i  roz­
czarowanie. lecz jedynie tylko tę 
rude drogocenna którą wydobyłem...**

(Tad. Sołtanl

odkryć w Muzeum Fresków. Tych 19 
malowideł wystawionych w  dużej sali 
Tow. Przyj. Sztuk Pięknych, zdradza 
natomiast dość bliskie powinowactwo 
z formalistyką skrajnych kierunków 
nowoczesnych — a  przede wszystkim 
■ż kubizmem. Dotyczy to zwłaszcza 
najbardziej interesującego z pośród 
łych czterech wystawców — Pignon’a
— chociaż i  reszta tej grupy parenteli 
tej się nie bardzo wyrzeka. Doświad. 
czenia fowistów (t. j. »dzilcich«) oś­
mieliły tych młodych malarzy do 
swobodnego posługiwania się kolorem
— a jedynym może ustępstwem na 
rzecz fresków romańskich, byłaby 
programowa nieledwie płaskość tych 
kompozycyj, nie pozbawionych zresz­
tą zalet dekoracyjnych w  dość dob­
rym  guście.

Korzystniej natomiast należałoby się 
ustosunkować do rysunków wystawio. 
nych przez 19 artystów tego ciekawe­
go zespołu. I  tutaj nie widać jakiejś 
wspólnej linii plastycznej, jakiejś cał­
kującej wysiłki tej grupy myśli kie­
runkowej; niemal każdy z wystaw­
ców wybrał inną drogę do formalne­
go wypowiedzenia się — lecz z wy­
jątkiem nielicznych kompozycyj bez­
przedmiotowych (t. }. nie przedsta. 
wdających żadnego przedmiotu, n i o- 
soby) — uderza w  tych rysunkach go. 
rączkowość poszukiwań za jakimś 
nowym rodzajem wyobrażania rze­
czywistości. Nie gardzi się przy tym 
wskazaniami płynącymi ze sztuki 
współczesnych mistrzów, jak Picasso, 
Matisse, z rzeźbiarzy Despiau i  t. p. 
Ten pęd do nowości, do nowych źró. 
deł formy — jest zupełnie na miejscu 
u  młodych artystów, — albowiem 
chcąc tworzyć dobrą sztukę, trzeba 
poświęcić wiele czasu na próby i po­
szukiwania, trzeba często iść cudzy­
mi śladami, by minąwszy je  w  końcu 
znaleźć drogę własną.

Wystawa artystów francuskich po­
winna znaleźć odpowiednie echo w 
kulturalnych sferach naszego miasta.

Konrad Winkler.

W ystaw a rad z ie c k a  
w  W arszaw ie

W sobotę dnia 6 bm. odbyło się w 
Muzeum Narodowym uroczyste otwar 
cie wystawy grafiki, rysunków i ak­
w arel artystów Związku Radzieckie­
go.

Wystawa urządzona została dzięki 
wspólnej inicjatywie biura współpra­
cy z zagranicą przy ministerstwie kul­
tury i  sztuki o raz wszechzwiązkowe- 
go towarzystwa łączności kulturalnej 
z zagranicą (Woks).

Obecną wystawę charakteryzują bo. 
gactwo tematu, żywość narracji, wro­
dzony nerw  ilustratorski i  stanowią o 
sugestywności oglądanych na wysta­
wie prac, których tematyka zapozna, 
je nas z całością życia n arob i w ra ­
dzieckich. Wystawa ma dla nas szcze­
gólną wagę, jako sztuka sąsiedzkiego 
narodu słowiańskiego.

Wielka misja artystów -plastyków  
w  czasie wojny polegała a a  tym, że 
w  sposób jasny, a  zarazem głęboki 
przemawiali do narodu o historycz­
nych zadaniach, które przed nim sta. 
nęły, a które wymagają pełnego na­
pięcia sił. Pod tym  względem praca 
malarza, który służy swemu narodo­
wi, bynajmniej me jest mniejsza od 
ciężkiej pracy dowódców, prowadzą, 
cych w  bój swych żołnierzy.

Większość prac pokazanych na wy­
stawie powstała na terenach objętych 
działaniami wojennymi. Artyści sami 
brali czynny udział w  wielkiej wojnie 
narodowej o wolność i  niezależność.

N iep rzy jem n a  sp raw a
Chociaż cala historia, przy dzisiej­

szym  tempie wydarzeń i... kłótni mo­
że ju ż wydawać się przedawniona, 
warto jednak do niej powrócić.

Otóż na premierze prasowej »Króla 
Wtóczęgów« w  Dużej Sali Starego Ter 
atru, dziennikarze i  zebrana publicz. 
ność słali się przypadkowymi słucha­
czami »kociej muzyki", zorganizowa­
nej przez grupę w idzów na galerii. 
Wygłoszone podczas następnej przer- 
wy krótkie przemówienie wyjaśniło 
zebranym, że chodziło tu tylko o de­
monstrację, skierowaną przeciw dy . 
rektorowi Starego Teatru, który nie 
chcial rzekomo w  sposób dostatecznie 
sprawiedliwy opłacić młodych plasty­
ków, twórców oprawy dekoracyjnej i 
kostiumów.

Miał niewątpliwie rację jeden z  
nich, kiedy w  swoim wyjaśniającym  
»przemówieniu« przeprosił publicz­
ność za nieco niewłaściwy charakter 
te j demonstracji. Nie chcemy też w  
żadnym wypadku tłumaczyć krew­
kich młodzieńców z ich rzeczywiście 
niepoważnej reakcji na dyrektorską 
niesprawiedliwość, niemniej jednak 
cala sprawa ma posmak dość szcze. 
gólny i  odsłania nieprzyjemną stronę 
zakulisowych stosunków w  niektórych 
teatrach krakowskich. Niezupełnie 
ma dlatego rację szanowny recenzent 
(a raczej recenzenlka...) z  »Trybuny 
Robotniczej", zbywając protest >mi- 
łych akademików" bardzo mentorskim  
napomnieniem. Nie należy nigdy zby­
tecznie odgrzebywać różnych błahych 
spraw i  sprawek, warto jednak zain- 
tcresować"się nimi, gdy stają się przy, 
stowiową kroplą przepełniającą mia­
rę.

Młodzi i rzeczywiście nieoględni w  
sw ej reakcji demonstranci uczuli się 
pokrzywdzeni i złożyli oświadczenie, 
tłumaczące ich popis na premierztf)’i l '. 
W ydaje się, że historia te j dwójki dć- ‘' :,i 
koratorów włącza się jednak tylko do 
ogólnego zagadnienia warunków pra- 
cy i płacy w  całej instytucji, gdzie w  
każdym  razie w  stosunku do persone. 
lu  technicznego (a  czasem podobno 
nie tylko technicznego) uprawia się 
metody, które w  słowniku ludzi nie­
delikatnych nazwane być mogą po 
prostu wyzyskiem . I  tego stanu rze­
czy nie mogą zakryć żadne uprotesty 
i oświadczenia", nie zawsze taktow­
nie redagowane i  niepozbawione zja. 
dliwych insynuacji. W tym  wypadku 
należy się stanowczo zastrzec przed 
posądzeniem nas właśnie o jakąkol­
wiek insynuację. Chodzi nam tylko o 
to, że przedsiębiorstwo teatralne, mo­
gące użytkować dążenia młodych ta- 
tentów do wybicia się, nie powinna 
jednocześnie uprawiać polityki kapi. 
talistycznego pracodawcy, w ykorzy­
stującego koniunkturę. 1 to nie jest 
już historia dw ójki dekoratorów, ale 
zagadnienie nierównie ważniejsze. 
Sprawa jest nieprzyjemna n ie  tylko 
ze względu na pokrzywdzenie mło­
dych i  niezdyscyplinowanych plasty­
ków, ale także dlatego, że da je przy, 
podkowo wgląd w niewłaściwość po­
stępowania w  stosunku do pracowni­
ków  sceny.

(ts).

To tłumaczy całą głębię koncepcji i 
praw dę życia, zaw artą w  większości 
prac.

Bogato reprezentowane są na wy­
stawie prace z zakresu ilustracja (flu. 
stracje do Puszkina, Gogola, Mickie. 
wieża, Romazn Rollarnda etc.), znaj­
dujemy też szereg eksponatów z za­
kresu karykatury politycznej (prace 
trójki autorskiej lcairvkalurzvstów  
Kukrioakeick
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Artur Bardach

Religia a socjalizm
Rozwój problemu na przestrzeni ostatniego stulecia

w ali z ca łą  nam ię tnośc ią  przeciw ­
k o  re lig ijn em u  w ychow aniu , re li­
g ijn y m  fo rm om  życ ia , p rzeciw ko 
o rgan izac ji rzym sk iego  kościoła- 
De w  ty m  ru c h u  w yraźn ie  an ty k a ­
to lick im , chociaż ok reśla jącym  się 
ja k o  c^ ó ln je  antyklerylkatfcłym, 
by ło  k ry ty k i p ro testanck ie j a  ile  
czystej m yśli socjalistycznej, t r u ­
dno usta lić . J e s t  fak tem , że ostrze  
te j w a lk i p raw ie  n igdy  n ie  k ie ro ­
w ało  s ię  przeciw ko p ro testan tyz­
m ow i, a  z resz tą  tru d n o  zaprzeczyć 
tem u, że zw iązki pom iędzy so c ja ­
lizm em  zachodn io -eu rope jsk im  a 
o nim tu  głów nie m ow a, a  p ro te . 
stam tyzm em  by ły  zaw sze bardzo  
silne . By dać ob raz  atm osfery  
w alk i, ja k a  się  rozg ryw ała  w  tym  
czasie  pom iędzy  dw iem a n a js il­
n ie jszym i ideo logiam i w  eu ro p e j­
sk im  k ręg u  k u ltu ra ln y m , m iędzy 
socjalizm em  i  kato licyzm em , p rzy ­
toczę w ypow iedzi w yb itn iejszych  
m yślic ie li tego okresu, bądź  z o- 
knesu  innego, lecz tak ich , k tó rych  
uw agi n a  tem a t is to ty  re łig ii by ły  
szczególnie w  ty m  czasie m ocno 
ko lportow ane.

R e n a n  p isa ł: ,,Gdy się wierzy, 
że tam  w  górze odna jdz iem y  wszy­
stk o  ulepszone, n ie  w arto  pośw ię­
cać  zb y t w iele tru d u , aby  tu  na 
do le  znaleźć po rządek  i  sp raw ie ­
d liw ość. N asza zasada  polega na  
tym , aby  ufegu low ać życie te raź ­
n ie jsze  ta k , ja k  gdyby  przyszłe  n ie  
is tn ia ło  w cale: aby  n igdy  n ie  u- 
spraw ied liw iać  s ta n u  rzeczy lub 
a k tu  społecznego tym , że zadość­
uczynienie znajdzie  s ię  w  niebie.

SOCJALIZM
Z OKRESU „W IO SN Y  'LUDÓW " 

(RO K  1848)
25 Jtwiertnia 1848 r .  so c ja liśc i 

f ran cu scy  zorganizow ali w  P a ry ­
żu (uroczysty Obchód d n ia  u ro ­
dz in  C hrystu sa , „Le P euple", ga­
ze ta  Puoiutdlhoina, og łosiła  n a s tę ­
p u ją c e  sp raw ozdan ie  z zeb ran ia  :

„P osiedzen ie  oliwartio u roczyś­
cie  odczytan iem  z ew angelii „K a­
zan ia  n a  G órze", poczym  nastgp ił 
h y m n  do  b ra te rs tw a , odśp iew any 
w  siklupieniu, c n astęp n ie  to a s ty  
n a  cześć C h ry s tu sa  .yOjlsa so c ja ­
lizm u", n a stęp n ie  n a  cześć Boże­
go  N arodzenia , i n a  cześć ży jące- 
go C h ry s tu sa  »ve F ra n c ji" .

W  pierw szej połoiwie XIX w ie­
k u  większość ów czesnych soc ja li­
stów  wcale n ie  w ątp iła  w  m oż­
ność  pogrodzenia so c ja lizm u  z 
ch rześcijaństw em . Socjalizm  z  o- 
kiresu „w iosny  lu d ó w "  (praktycz­
n ie  i  teoretycznie  godził d ok trynę  
soc ja listyczne j p rzebudow y  św ia­
ta  z  ew angelią. W  loka lach  ów ­
czesnych organizacji robotniczych 
g n aw e t w  p ry w a tn y ch  m ieszka­
n iach  socjalistów  is ia ł ma ścia­
n ie  p rzeb ran y  za  -icślę C hrystu s  
z podp isem : J e c is  N azareńsk ,i 
p ie rw szy  przedstaw icieli ludu . — 
Niletylko lud , n ie ty lko  kobiety , 
k tó re  dop iero  co w sta ły  od k on- 
fcBijonaJilu ’—  p isa ł k ie d y ś  E m il 
V anderw elde — „ s ta r a l i  się pogo­
dzić k o śc ió ł z rew o luc ją , ch rze­
śc ijań stw o  z soc ja lizm em ; tak  
sam o  m yśleli rów nież filozofow ie 
soc ja lizm u  ja k  L e m u r, P ecąu eu r, 
a  przed nim i F o u rie r  i  Saim t-Si- 
m on . Nacisk o p in ii socjalistycz>. 
mej w  tym  k ie ru n k u  b y ł ta k  s il­
ny , że n a w e t Proudhoin, z pnze(. 
k o n a ń  MutykleraJl n iew ątp liw ie  
jraden z najpopu lam iejlszych  w  
ty m  o k resie  m yślic ie li so c ja lis ty ­
cznych, musiaił zrezygnow ać ze 
sw ojego  s tan o w isk a  i n a  łam ach  i 
redagow anego  przez sieb ie  p ism a 
zam ieszczać sp raw ozdan ia  z chrze­
śc ija ń sk o  ■ -  socjial łstycznych  e e - ,

SOCJALIZM  ŚW IECKI 
Z OKRESU W A LK I O ROZDZIAŁ 

KOŚCIOŁA OD PA Ń STW A  
(ROK 1905)

W  p ó ł w ieku  później w e F ra n ­
c ji rozgo rza ła  w alka  o złam anie  
w pływ ów  kościo ła . Socjaliści 
p rzew odzili te j  w alce.

U derzono  w  p u n k t szczególni^ 
w ażn y : w ychow ani^  młodzieży. 
Socjologow ie ze szkoły  następców  
C om te‘a , D iirkheim  i  fa lan g a  jegp  
uczniów , w y pracow ali are lig ijną , 
pofcytywną te o r ię  m oralności, k tó ­
r ą  w prow adzano  d o  szkó ł p a ń s t­
w ow ych św ieck ich  w  m iejsce k a ­
tech izm u  i dogm atyk i k a to lick ie j. 
U sch y łk u  19-go w ieku  i w  p ie rw ­
szych  la tach  20-go w ieku  duchow i 
p rzyw ódcy  soc ja lizm u  i  spok rew ­
n io n y ch  z n im  g rup  rad y k a ln o - 
dem okra tycznych , zw łaszcza we 
F ra o c ji,  a te  i  poaa n ią , w ystępo ­

J. CHAŁASINSKI. SO CJO LO G ICZN E
ZAŁOŻENIA REFORMY WYCHO­

WANIA
(,.Myśl Współczesna" 1 czerwiec 

1946 r.)
Co charakteryzowało dotychczaso­

wy system kształcenia i wychowania 
w Polsce? Dwoistość! Były d w a  
systemy kształcenia i  wychowania: 
jeden chłopski, drugi pański. Zasadą 
pierwszego był obowiązek pracy m a­
te ria ln ie  produkcyjnej, zasadą dru­
giego było t. zw. wykształcenie ogól, 
ne. U ich podstawy leżały dwa prze­
ciwstawne wzory — modele: chłopa 
i pana. Nosiły one na sobie piętno 
techniczno - cywilizacyjnego zacofa, 
fania Polski- I  bez pzezwyciężenia 
tego zacofania nie może być mowy o 
ukształtowaniu się Polski w  nowocze. 
sny naród. I  nie może^być mowy o 
jednolitym narodowym systemie wy­
chowania. Przezwyciężenie dwoisto­
ści polskiego systemu wychowawcze­
go to  problem  demokratyzacji kultu­
ry , co u  nas pojmuje się zazwyczaj 
bardzo powierzchownie, jako upow­
szechnienie j u ż  istniejących skar­
bów  kultury.. Ale sty l kultury pol­
skiej jest arystokratyczny i  w  ogóle 
n i e nadaje się do upowszechnienia. 
Musi się uhsi-iałtować nowy, detmo- 
kratyefny  ludowy sty l kultury, a/ 
/stać się to może jedynie w  w arun- 
jkach osiągnięcia przez naród wyso- 
Jkiego poziomu techniczno-gospodar- 
I czego- Nie wolno zapominać o tym, 
że ludowy sty l kultury narodowej 
nowoczesnego narodu jest tyko wów­
czas możliwy. Kto-pragnie nowej lu­
dowej kultury bez oparcia jej na od­

W ieczne m arzen ia  o  życiu  przysz­
łym  u sy p ia  d u ch a  re fo rm y  i  p rzy­
tłu m ia  dążen ia  do  rac jo n a ln e j re ­
o rg an izac ji ludzkości".

R u  s  k  i  n  p isa ł: „R elig ia  nasza 
naro d o w a je s t  spełn ien iem  re lig ij­
ny ch  cerem onii i  n a u k ą  u sy p ia ją ­
cych  p raw d  ( lu b  k lłam stw ), k tó re  
u trzy m u ją  tłu m  w  p racy , podczas 
gdy  m y się  baw im y".

Pow oływ ano  s ię  n a  F euerbacha  
a naw e t i K anta. „T am  gdzie życie 
n ieb iesk ie  je s t  p raw d ą  —  g łosił 
Feuerbach  — życie ziem skie  je s t  
k łam stw em , k to  w ierzy  w  życie 
w ieczne w  ra ju , d la  tego życie do­
czesne n ie  m a  żadnej w arto śc i" . A 
K a n t  w o ła ł: „czyż , m oże być 
w iększa n iedorzeczność, ja k  prak- 
w ien ie  dzieciom, zaledw ie w stępu ­
jący m  w  ten  św ia t, o drug im , p rzy ­
szłym  św iecie".

KATOLICYZM SPOŁECZNY 
W  SOJUSZU Z  SOCJALIZMEM

(RO K  1946)
T em pora  m u ta n tu r  e t nos m u- 

tam itur in  illis  (czasy .zm ieniają 
się, a  w raz  z n im i i  m y  s ię  zm ie­
n iam y ) pocieszał ludzkość  ju ż  dw a 
ty siące  la t tem u  w ielk i p o e ta  s ta ­
ro ży tn y ch  Rzym ian. N ow y a k t 
d ram a tu  diziiej owego, d ru g a  w o jna  
św ia to w a i o to  jesteśm y  św iad k a ­
m i, ja k  w  te j sam ej F ra n c ji  k tó ra  
jeszcze p ó ł w ieku  tem u  ty ła  w ido­
w n ią  nitezwykle zacietrzew ionej 
w alk i rew o luc ji soc ja lne j i  rc lig ii 
k ry s ta liz u je  się so jusz pom iędzy  
od rodzonym  fcatoiicyzmeim, k a to ­
licyzm em  społecznym  a  so c ja lis ty ­
czną  lew icą.

Problemy
powiednim poziomie techniczno-go­
spodarczego rozwoju, ten pragnie 
rzeczy niemożliwych.
Dr. ŻANNA KORMANOWA- SPRAWA 
REFORMY SZKOLNEJ W POLSCE.

(Biblioteka nauczyciela-demokra- 
ty. Nr. 2- Warszawa 1946).

W powojennych w arunkach nie 
stać nas na upowszechnienie szkoły 
średniej i  na umasowienie gimnaz­
jum. Podejmujemy więc skrócone 
formy kształcenia ogólnego, idąc tą 
sam ą drogą, na jaką wkraczają F ran­
cja  i Czechosłowacja. Polega to na 
tym, że dzielimy szkołę powszechną 
na szczebel niższy, i szczebel wyższy, 
zawierający m ateriał nauczania b a r . 
dziej naukowy. Przedłużona o rok 
szkoła powszechna dzieli się w ięc na: 
stopień niższy (od 1 do 5 klasy) i 
stopień wyższy (od 5 do 8 klasy). W 
tych w arunkach now a 8_letnia szko­
ła powszechna nie będzie jedynie 
-przedłużoną o rok daw ną siedmiolet­
nią szkołą. W ramach bowiem tej no­
w ej 8-eitoiej szkoły powszechnej p ra­
gniemy mieście m ateriał nauczania, 
powiedzmy dawnego t. zw. niższego 
gimnazjum, nie pretendując pzecz ja. 
sna do wtłoczenia w  jej ram y pro­
gramu całego gimnazjum. W roku 
przyszłym (w  roku szkolnyml946— 
7) tytułem próby, powstaną w  nie­
których częściach kraju (zwłaszcza 
na  ziemiach odzyskanych) pierwsze 
tego rodzaju nowe 8-letnie szkoły 
powszechne. Będzie ich  stosunkowo 
niewiele w  całym kraju. Na ich p racy 
wypadnie sprawdzić, jato działają no­
we programy, nowe podręczniki i  n o .

Posłucha jm y , co pisze o ty m  u 
n a s  ks. H en ry k  W ery ń sk i w  w yda­
ne j n iedaw no  p ra e y  „K ato licy  r a ­
d y k a ln i"  (W arszaw a 1946). Jak o  
m o tto  sw o je j p racy  podoje ks. 
W ery ń sk i następu jące  słow a p ry ­
m asa  B elgii: „ jeżeli budow a no­
w ych czasów  dokona się  b e z  k a ­
to lików , d o k o n a  s ię  p r z e c i w  
n im ". K atolicyzm  — stw ierdza  ks. 
W ery ń sk i —  m iał w  P o lsce  i m a 
sw o ją  zasadniczą bazę w  m asach 
ludow ych, obecnie budzących się 
do  postępu  i  radyka lizu jący ch  się. 
D latego k a to licy  w  P o lsce  m uszą 
nastaw ić  się n a  postępow e ujęcie 
sw oich  zadań . K ato licyzm  w  P o l­
sce  m u si w y jść  z „folw arcznych  
op ło tków  koncepcy jek  politycz­
ny ch " . K ato licy  w Polsce m uszą 
zrozum ieć, że nadchodzą czasy  n o ­
wego po rząd k u  społecznego o k tó ­
ry  w alczyli n ie ty lk o  re fo rm ato rzy  
socjalistyczn i, a le  i  in n i. My po ­
stępow i k a to licy  —  w oła ks. W e­
ry ń sk i —  wyzmajemy zasadę, że 
praw dziw y k a to lik  n ie  pow inien  
p a trzeć  obojętn ie  n a  scho rzen ia  u - 
s tro jn  społecznego. Jeżeli k to ś  po ­
wie, że w  ten  sposób  jaw n ie  prze­
chodzi s ię  n a  lewicę, n ie  boim y 
się  i  n ie  w y p ieram y  się  tak ie j le- 
w icow ośoi. Może pow iedzą  o  nas 
tak , ja k  o k a to lik ach  francusk ich , 
zgnupow anych w  ruchiu reputoli- 
k ań sk  o-ludow ym , że n asz  program  
niew iele  s ię  ró żn i od  p rog ram u  
soc ja lis tów . Nic to  n ie  szkodzi, bę­
dzie to  dow odzić, że ludz ie  ca w ła­
śn ie  należycie  rozum ie ją  nasze  m -  

■ tenc je .

w a organizacja pracy wychowawczej. 
Ale podstawowym zagadnieniem jest 
sprawa kadr nauczycielskich. O sku­
teczności i  zasięgu zmian w  szkole 
zadecyduje ostatecznie nauczyciel.

ZBIGNIEW MADEYSKI. L K- S. 
USPOŁECZNIENIE CZŁOWIEKA.

(„Odno.wa" 1/16, z d. 16 VI- 1946 r.)
W okresie okupacji, w  pracy pod. 

ziemej powstał w  Warszawie ..Insty­
tu t Kultury Społecznej", w skróceniu 
I. K S. o bardzo szeroko zakreślonym 
zakresie działania. A więc:

1) badanie dróg postępu społeczeń­
stw a polskiego w  teraźniejszości i 
w przeszłości, jak  równeż dróg po­
stępu społeczeństw innych, zwłaszcza 
narodów słowiańskich,

2) studia nad wydobyciem z pracy 
zawodowej jej pierwiastków twór­
czych,

3) dążenie do jaknajwyiszej co­
dziennej kultury pracy i  życia,

4) stwarzanie warunków dla roz­
woju samorodnej kultury pracują­
cych,

5) troska o  jak najwyższy u- 
dział św iata pracy w  korzystaniu z 
dorobku kultury narodowej.

Jako najważniejsze środki zośały 
uznane: ognisko domowo-rodziane, 
ośrodek pracy zawodowej, organiza­
cje społeczne. W ramiach tak nakre­
ślonego systmeu wychowaniu zosta­
ły już wtedy rozpoczęte prace reali­
zacyjne, «n. in. urachmiono w  lipcu 
1944 r- Akademicką Szkołę Nauk Spo­
łecznych w  Warszawie. Wszystkie 
poczynania zostały ąawieszpn® wt 
chwili wybuchu Dows-taniu
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Lwowscy repatrianci
Dziś znowu w rannych godzinach 

byłem przy transporcie ze Lwowa, 
gdzie zastałem z ramienia P. U. R. 
Dyrektora Woj. Oddziału Dra T. Za. 
wistowskiego, jeg0 zaśtępcę ob. J. Ta­
tarskiego i  Naczelnika Pow. Oddzia­
łu J. Stoszkę, nie mówiąc o niższych 
funkcjonariuszach.

Informacji udzielają nam: Kierow­
nik transportu ob. Karczewski Jerzy, 
absolwent Politechniki, działający z 
ramóenia lwowskiej Komisji Opieki 
Społecznej przy .Związku Polaków«, 
oraz ob. Konopelska Zofia, referentka 
gospodarcza tejże instytucji.

Transport składa się z 69 krytych 
*»gonów, w  których opuściło Lwów 
. ^ b .  Jest to przeważnie .element

y*. a więc starcy (317) z różnych 
(5lZ)'",U,'Sli’ chorTy ’ ™ tlŁi 1 dziećmi

stosunku do dawniej przezemnie 
^ ‘dzianych, dzisiejszy transport wy- 

a)e mi się lepiej zorganizowany, a 
tdziska choć niezamożni, m ają jed- 

n*k dość sporo nzeczy porządnie po­
dstawianych w wagonach. Przyczy­
n a  się do tego ni wątpliwie fakt, że
tym razem są to wagony kryte. 

T ransport opuścił Lwów 1. 7. o 6_ej
rano, a więc przed 46 godzinami, to­
też ludzie nie m ają zbyt zmęczonego 
■wyglądu.

W  Przemj-ślu odłączyło się od 
transportu 2 osoby, w  Rzeszowie 10, 
■w Tarnowie 1. Z pozostałej ilości, 20 
do 26 proc, ma zamiar wyładować 

w Krakowie, reszta zaś jedzie da- 
* j  na Zachód, przez punkt rozdziel­
czy w  Katowicach.

— Jak wywiązywał się ze swych 
obowiązków P. U. R. na Punktach E. 
Capowych? — pytam  ob. Konopelska.

■— Owszem, dobrze. Otrzymywaliś­
m y po drodze posiłki w  Żurawicy, w 
Rzeszowie, kawa i  chleb, mleko kon- 
'dcnsowane i  cukierki dla dzieci, w

W yższa S zk o ła  T e a tra ln a
Ukazało się rozporządzenie Mśni- 

K u ltu ry  i  Sztuki z dnia 5 lipca
Powołujące do życia z dniem  1 sśer- 
fru a  h r. Wyższą Szkolę. Teatralną w 
warszawie, z tymczasową siedziba w  
Lodzi.

Państwowy Instytut Sztuki TaatraL 
(PIST) ulega likwidacji, a  jego 

p i ą t e k  ruchomy przechodzi na rzecz
F - S. T.

Us&anizację wewnętrzną Wyższej 
Teatralnej określa załączony

®° rozporaądzema Statut.

DZIA W TEATRACH:
•WATR MIEJSKI Im. JULIUSZA SŁO- 

7 * 0 * 1 EGO -  soda. 19-ta ,,KamtMs" 
»  3-oh aktach Bernarda 8haiw'a.

TEATR s ta r y  — Duża Sala — gada. 
„Krdł włóczęgów" romantyczna ame- 

"Ylańaka komedia muzyczna w 5-iu obra- 
""•k. z K rystyną Sznerr.

Te a tr  STARY — Mała Sala — godz. 
..Frauda teoria «nów“ komedia w 3 

•ktauh Gwoódaióski ego. Gościnny wyat«u> 
•Wniniy Komanów ny i Jana  Kreczmara.

TEATR POWSEECHNY Im. ŻOŁNIERZA 
*OKSKIEOO grodu. 19-ta. Oośołuay wywtap 
Teatru Żołnierza lubulakiego „Wa 
Twwko w twoim domku".

TEATR KAMERALNY TUR-a godz. 19 
>Wowa iii mm małłańaka" komedia w 3
•Wach B. Shaw'a.

TEATR KOLEJARZY „ZZK" (Bochefr 
•ka 7) goda. 19-ta „Śluby DętmieMo** wo- 
**»»» w 3-<* aktach.

Tarnowie zupa, chleb i  kawa, i  ostat­
nio w  Płaszowie znów kawę z chle. 
bem dla wszystkich, a mleko w  pro­
szku i cukierki dla dzieci.

— Czy były jakie nieszczęśliwe wy­
padki? — Tak, jeden w  Płaszowie z 
winy pasażerki, która wysiadła na 
niewłaściwą stronę i  potrącona zosta­
ła przez m anewrującą lokomotywę. 

Ranną przekazano natychmiast miej, 
scowemu Punktowi Sanitarnemu.

Po tych słowach referentka zapo- 
znaje nas ze swym personelem po­
mocniczym, podkreślając specjalnie 
ogromną ofiarność ob. Fulin Romany 
z Zakładu dla Nieuleczalnych przy 
uL Zborowskiej, oraz ob. Szarko, p ra ­
cownika tejże instytucji.

— Jaka jest opieka sanitarna tran , 
sportu? — 3 lekarzy, którzy należą 
również do ewakuowanych i 4 sani­
tariuszki.

Ob. Karczewski udziela mi następ­
nie informacji o stosunkach we Lwo­
wie — według ukraińskiej statystyki 
powinno w chwili obecnej znajdować 
się we Lwowie jeszcze około 40 tys. 
Polaków. Cyfra ta jednak jest zbyt 
wygórowana, gdyż figuruje na niej 
wiele t.  zw. smartwych dusz« t. j. lu. 
dizi, którzy wyjechali na »dzfko« i 
n ie  zostali skreśleni z list. W rzeczy­
wistości nie pozostało przypuszczalnie 
ponad 17 tys. osób.

— Dlaczego repatriacja  nie została 
zakończona w  przewidzianym uprze­
dnio terminie?

— Bo Polacy ociągają się z wyjaz- 
dem.

Stan bezpieczeństwa we Lwowie 
jest zadawalający. Aprowizacja do. 
bra.

Ceny na wolnym rynku: 1 kg masła 
140-160 rubli, 1 kg słoniny 180-190 
ru b li, 1 kg  cukru  140—150 ru b li — 
jednak w  sklepach komercyjnych — 
rządowych można otrzymać po 1 kg

Jeszcze o sprawie teatralnej
Zarząd miejski w  Krakowie otrzy. 

m ał ze Związku Literatów Polskich 
następujące pismo:

W związku z reorganizacją ży­
cia teatralnego w  Krakowie oraz 
zapadłymi decyzjami i  faktami w 
zakresie personalnego kierownic, 
tw a w  Teatrach Miejskich, po­
zwalamy sobie sprecyzować sta. 
nowisko naszego Związku w  mo­
mencie podjęcia prac nad reper­
tuarem  i  jego realizacją w przy­
szłym sezonie.

Zarząd Związku Literatów Pol. 
skich w  Krakowie solidaryzuje 
się w zupełności i  całkowicie po­
piera inicjatywę i  zapadłe już de. 
decyzje Zarządu Miejskiego jako 
jedynie celowe w  tym względzie, 
czego dowodem wydelegowanie 
odpowiedzialnych kierowników 
literackich celem jak najbliższej 
i decydującej w  zakresie reper­
tuaru współpracy z Dyrekcjami 
Teatrów Miejskich.

W szczególności osoba Władyę 
sława Wodnika, który będzie 
miał specjalne zadanie pielęgno­
wania żywej polskiej sztuki dra. 
matycznej w Starym Teatrze jest

I cukru po cenie zniżonej — 100 rubli.
Najgorzej przedstawia się stan sa­

nitarny miasta, a to z powodu popsu. 
cia w 80 proc, domów urządzeń ka­
nalizacyjnych.

Również i  stan tramwajów jest o. 
plakany, gdyż stale są przepełnione 
publicznością, która je przeciąża, wie­
szając się nazewnątrz wozów.

Na zakończenie zaglądam jeszcze 
do wagonu, gdzie jest sporo dzieci i 
dowiaduję się od jednej z matek, że 
ma dla nich tylko czarną kawę.

A gdzież mleko pobrane w  Płaszo­
wie? — Natychmiast sprawdzam tę 
rzecz u konwojenta P. U. R., który 
towarzyszy pociągowi od Przemyśla. 
Tłumaczy się, że mleko pobrał, ale 
nie zdążył go jeszcze rozdzielić, bo 
to kłopotliwe i  zabiera dużo czasu, on 
zaś miał dotąd inne zajęcia w  związ­
ku z grupą wyładowującą się w  Kra. 
kowie.

Naczelnik Pow. Oddziału ob. Stosz- 
ko przynagla tedy konwojenta, by 
natychmiast przystąpił do rozdziału 
mleka. Ob. Gawlik obiecuje zaraz to 
uczynić.

I  oto przykład, skąd biorą się po­
tem liczne narzekania na P. U. R. 
Punkt Sanitarno.Odżywczy w  Płaszo­
wie wydal produkty dla dzieci i  w 
raporcie wszystko będzie w porządku, 
ale produkty te leżą w wagonie a 
dzieci m ają kawę bez mleka.

I  nie ma tu żadnego nadużycia, ani 
może nawet wyraźnego niedbalstwa. 
Ot, poprostu urzędowanie oo innego, 
a życie co innego.

Ale trzeba tego unikać.
I  dlatego tak ważną rolę grają oso­

biste inspekcje Dyrekcji przy tran­
sportach Krakowskiego P. U. R. Wo. 
jewódzkiego i  Powiatowego.

Nie darm o istnieje przysłowie: 
»przez posły wilk nie syty«.

A. B.

zdaniem naszym wyjątkowo od­
powiednią jako artysty, którego 
przekonania społeczne*) i  wszech 
stronne przygotowanie artystycz­
ne znane są nam  jeszcze sprzed 
wojny.

Powierzenie generalnej dyrek­
cji Teatrów Miejskich Juliuszowi 
Osterwie gwarantuje na  połączo­
nych teraz scenach miejskich pie­
lęgnowanie odrębnego i  różflorod. 
nego repertuaru  należycie Zsyn­
chronizowanego i  logicznie prze­
myślanego.

Zarząd Z. Z. L. P, w  Krakowie 
p. o. prezesa:

A. Olwinowski nip.
sekretarz:

Tadeusz Kwiatkowski mp. 
Cieszymy się, że stanowisko Miej­

skiej Komisji Kultury i  Sztuki, a 
przede wszystkim jej przewodniczące, 
go tow. Dr. Drobnera, znalazło pełne 
uznanie w  świecie literackim. Może 
wreszcie kampania p. Pronaszki i  je­
go obrońców przeciw miastu zakoń­
czy się ostatecznie.

• )  Tow. Woźnik jest od dawna 
członkiem PPS.

Z życia artystycznego  
W arszaw y

Od czasu międzywojennego dwu. 
dziestolecia — nie wiele zmieniło się 
w warszawskim światku artystycz­
nym. Przedstawiający obecny stan 
naszej plastyki »Salon Wiosenny« w 
Muzenm Narodowym — pokazuje nam 
prawie to samo co przed wojną oML 
cze ideowe — które w  pracowniach 
naszych malarzy (ukształtowało się 
głównie pod wpływem specjalizacji 
w dziedzinie koloru. Niemniej nieod­
żałowaną jest strata w latach wojny 
tej m iary artystów, co Wacław W ą­
sowicz, prof. Pękalski i Czyżewski, 
która to smutna okoliczność, obok 
braku na wystawie prac  prof. Ko. 
warskiego oraz grupy Strzemińskiego 
z Lodzi, zubożyła niepomiernie o- 
gólny wyraz Salonu.

W malarstwie dość wysoki poziom 
Salonu, jest naogół dostatecznie wy­
równany. Niema tam prawie prac 
słabych — ale też niema odkrywczych 
gestów jakiejś nowej awangardy. 
Pod tym względem jesteśmy w  sto­
sunku do Zachodu mocno spóźnieni 
— chociaż ta chwilowa stabilizacja 
może nam tylko wyjść na dobre — 
pogłębiając naszą problematykę ma­
larską i przerywając gorączkowy o. 
kres kierunkowych poszukiwań. Go­
rzej natomiast przedstawia się na Sa. 
łonie rzeźba. Brak odpowiednich wa­
runków do pracy u naszych rzeźbia­
rzy — a przede wszystkim brak znoś, 
nie urządzonych pracowni — jest nie. 
wątpliwie przyczyną tego upadku sił. 
Ratuje tu sytuację jedynie J. Szczep, 
kowski swym kobiecym portretem  a 
przede wszystkim A. Karny — które­
go mocna, prawdziwie męska piasty, 
ka budzi podziw wśród artystów i 
publiczności.

W malarstwie, jak już wspomnia­
łem, dominują koloryści. Z tych na 
wyróżnienie zasługuje rektor E. El. 
bisch (portret żony) a  dalej J . Cybis, 
J. Fedkowicz, A. Marczyński, Z. P ro­
naszko, J. Sokołowski, S. Teisseyer i 
M. Żuławski. Miłą niespodzianką są 
obrazy K. Mackiewicza z Łodzi, któ­
rego krajohraz jest jedną z najlep­
szych prac w  Salonie. W ślad zgoła 
odmiennej tradycji malarskiej-kroczy 
szczupłe grono artystów pozostają. 
cych pod wpływem kubizmu i  kierun­
ków pochodnych. Są to J. Bandura, 
T. Kantor 1 T. Łakomski — którzy u- 
siłują uzgodnić wartości formalne 
swych kompozycyj z ich kolorystycz­
nym odpowiednikiem. Kto wie czy ta 
sztuka dążąca do jednolitości wszyst. 
kich czynników budowy obrazu szta. 
ługowego, nie stanie się źródłem Ja­
kiegoś nowego realizmu, reprezentu­
jącego nasz wiek i  nasze dążenia do 
zgodności i  harm onii wszystkich ele­
mentów życia zbiorowego.

Z ja zd  w łókienn iczy
Pod protektoratem przewodniczące, 

go Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, Ministra Przemysłu ob. 
Hilarego Minza, odbędzie się w  Łodzi 
w  dniach 12, 13 i  14 lipca hr. Pierw­
szy Ogólnopolski Zjazd Gospodarczy 
Przemysłu Włókienniczego pod has. 
łem wzmożenia rentowności w  prze, 
myślę włókienniczym. Obrady odby­
wać się będą w  sali kina »Bałtyk* 
Łódź, ul. Narutowicza 20.

Wszelkich informacja dotyczących 
spraw  zjazdowych ndzicla Komitet 
Zjazdowy przy Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Włókienniczego Łódź, At, 
Kościuszki 4.

Zesarkl Szwajcarskie z gwarancją — 
Pierścionki złote, łańcuszki, bransoletki 
oraz bogaty wybór wszelkich upominków 
w zlocie i srebrze poleca korzystnie:

U L I A N  K O S E K
KRAKÓW, RYNEK QŁ. 32, U n ia  C-D Tel. 561-99
W ła sn a  p ra c o w n ia  Zegarmistrzowsko — Jubilerska
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R a d i o

na dzień 8 .lipca 1946 r. 
(poniedziałek).

Kraków. 6.00 Sygnał czasu i pleśń „Kie­
dy ranne w stają zorze". 6.05 Dziennik po­
ranny. 6.20 Odczytanie programu lokalne­
go na dzień bieżący. 6.25 Gimnajstyka po­
ranna. 6.3S Muzyka poranna. 6.57 Sygnał 
czasu z Krakowskiego Obserwatorium A- 
stronomiicznogo. 7.00 Muzyka poranna. —
7.30 Powtórzenie najważniejszych wiado­
mości dziennika porannego. '7.35 Muzyka 
poranna. 8.20 Informacje ogólnopolskie.
8.30 Przerwa. 11.30 Kronika krakowska. 
11.40 Utwory skrzypcowe. w wyk. Vasa 
Pribody (płyty). 11.57 Sygnał czasu z Kra­
kowskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 12.00 Biedo zegara i  hejnał z Wieży 
Mariackiej. 12.05 Dziennik południowy. — 
12.35 Arie 1 pieśni w  wykonaniu Antonie­
go Majaka (bas). 12.55 „5 minut poezjo". 
13.00 ,,Na ziemiach odzyskanych". „Tra­
gedia Walentego Chruszcza" pogadanka 
mgr. Zdzisława Hierowskiego i  „Rzeźbia­
rze śląscy" pogadanka Mieczysława Głady­
sza. 13.15 Z żyedo Narodów Słowiańskich. 
13.25 Muzyka obiadowa. 14.00 Audycja d!a 
dzieoi 1) O gderliwej ciotce, 2) „Dzielny 
maszynista" opowiadanie Stanisława No­
waczyka. 14.20 Audycja słowno-muzyczna 
d la  mffodzicży. 14.40 Portrety zasłużonych 
działaczy. 14.50 Chwila muzyki z płyt. — 
15.00 Przegląd sportowy. 15.10 Anie i  pie­
śni w  wyk. Marcelego Kauflera (śpiew) 
i  Alfreda Muellera (alkomp.). 15.30 Pro­
blemy dinia. 15.42 Chwila muzyki. 15.45 
Odpowiadamy n a  listy. 16.00 Dziennik po­
południowy. 10.30 Utwory wokalne kompo­
zytorów francuskich w  wykonaniu Wikto­
ra Bregy. 16.55 Kwadrans poetyki Roma­
na Sadowskiego. 17.10 Koncert popularny 
w wyk. Orkiestry pod dyr. Zbigniewa Sza­
reckiego, Marii Midzińskiej (piosenki). — 
17.50 Odbudowujemy Warszawę. 17.56 Au­
dycja wojskowa. 18.10 Koncert. 19.00 Na­
uka przy głośniku. 19.30 ..Downa muzyka 
polska" w oprać, pi-of. dr. Zdzisława Ja- 
ohimeokiego. Wykonawcy: Zespół wokalny 
i Dęty Kwartet Kameralny pod kier. Mie­
czysława Krzyńsbiego oraz Zespól Lutnio­
wy pod kier. Mariana Kosteckiego. — 
20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 IV. audy­
cja z cyklu „Preludia Debussy‘ego" w wy- j 
konaniu Bolesława Woytowieza (fortepian). I 
21.00 Kecital fortepianowy Tadeusza C iej-1

Obniżka ceny mqki pszennej
„Społem", działając w  porozumie­

n iu z Ministerstwem Aprowizacji i 
Handlu dr. Sztachelskim, przezna­
czyło do sprzedaży wolnorynkowej 
znaczne zapasy mąki pszennej 70% 
z pszenicy kanadyjskiej, przemielo­
nej w  młynach „Społem1*, zwolnio­
nej przez Ministerstwo. Ód dnia 8 
lipca mąka ta, jakościowo przewyż­
szająca wszystkie mąki pszenne kra­
jowe, będzie w  sprzedaży detalicz­
nej w  spółdzielniach Krakowa i wo­
jewództwa po cenie 46 zł. dla kon­
sumenta, w  dowolnej ilości. Równo­
cześnie piekarnie spółdzielni będą 
sprzedawać pieczywo białe w  cenie 
56 zł. za 1 kg i  bułki w  cenie 3.50 
za sztukę.

W ten sposób „Społem" działając 
pospołu z czynnikami rządowymi u- 
dowadnia, że krok za krokiem, — 
w brew opiniom spekulantów, można 
obniżyć ceny na artykuły pierwszej 
potrzeby, sztucznie śrubowane na 
wolnym rynku i udostępnić je św iatu 
pracy, który powinien już sobie prze­
stać odmawiać białej bułki i  klusek.

Doi. W programie: 1. Momiuezko-Ogióekl: 
Polonezy; 2. Moniuszko-Melcer: Prząśni- 
czka: 3. żeleński: a) Marzenie, b) Humo­
reska. 21.26 Przegląd teatralny Zygmunta 
Leśnodonskiego. 21.35 Kozmaitości. 21.55 
Odczytanie programu lokalnego na dzień 
następny. 22.00 Koncert rozrywkowy. —
22.30 Koncert życzeń. 23.00 Ostatnio wia­
domości dizienniiika radiowego.. 23.20 Pro­
gram na jutro. 23.30 Hymu i zakończenie

NAJCIEKAWSZE AUDYCJE 
w dniu 7 lipca 1946 r. (niodziola).

' 11.00 Reportaż dźwiękowy z otwarcia 
kursów maturalnych.

18.45 W ramach audycji „Uśmiech i  pio­
senka", Słuchowisko mgr. Adama Niem­
czyka pŁ „Program Radiosłuchaczy”. — 
Reżyseria Zdzisława Nardellego.

22.00 Audycja rozrywkowa — skecz Ste­
fanii Grodzińskiej.

22.15 Orkiestra taneczna P. R. pod dyr. 
Jana  Cejmera.

Oczekujemy, że ta  doniosła obniżka 
spowoduje obniżkę ceny chleba wol­
norynkowego, k tóry  już dawno w i­
nien kosztować zł. 25 za 1 kg, za­
miast zł. 40.

N o w a  in te ligenc ja
W dniu wczorajszym odbyło się 

przedpołudniem w  sali Miejskiej 
Rady Narodowej w  Krakowie, uro­
czyste otwarcie 6-miesięcznego ku r­
su przygotowawczego do Komisji 
W eryfikacyjno-Kwalifikacyjnej, o r­
ganizowanego przez AZWM „Życie", 
przy poparciu władz, dla młodzieży 
robotniczej i  chłopskiej, pragnącej 
wstąpić na wyższe uczelnie.

W otwarciu wzięli udział przedsta­
wiciele władz wojewódzkich i  miej­
skich, partii robotniczych. W wygło­
szonych do licznie zebranych uczest­
ników kursu, przemówieniach, prze- 

wiara, że młodzież robotnicza 
i  chłopska na wyższych uczelniach 
stanie się najlepszą gwarancją, że z 
szeregów akademickich znikną osta­
tecznie wpływy reakcyjne, i  nowe 
kadry iinteligenejli p racu jącej wez­
mą czynny udział w  budowie demo­
kratycznej Polski.

Komenda Miejskiej Zawodowej 
Straży Pożarnej w Krakowie podaje- 
do wiadomości, że od dnia 1 lipca 
1946 zostały uruchomione poza do­
tychczasowymi telefonami N r. 588 33 
i 588 44, dodatkowe telefony

Nr. 559 99 
Nr. 569 99

W razie pożaru lub wypadku nale­
ży telefonować na numer 588 44.

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH 
od czwartku 4 lipca 1948 r.

,,Swit“ — „Uciecha" film produkcji 
angielskiej PIĘKNA PŁEĆ.

„Warszawa" komedia muzyczna pt. GÓ­
RĄ DZIEWCZĘTA.

„Gdańsk" film p t  CYRK.
„Scala" film pt. PEWNEJ NOCY.
„Wanda" komedia muzyczna pt. ZUZU.
,,Wolnośt“  film pt. KAPRYS MŁODO­

ŚCI.
,,Apolla", „Sztuka" — film p. t. OSTA­

TNIE OSTRZEŻENIE.
Początek programów 15.30, 17.30, i 19.80 

z wyjątkiem „Scala". „Wanda", ,,Ucie- 
cha" i  „Apollo", które to kina g ra ją  1* 
18 i 20-ta.

Przedsprzedaż: w Biurze Przedsprzedaży, 
Kraków, ul. Wiśłna 2 od godz. 9—11.30 
na dzień bieżący i  od 13—16 na dzień na-

N o w y znaczek p o c zto w y
Z dniem 25 czerwca br. wprowa­

dzony został w  obieg znaczek poczto, 
wy lotniczy wartości 5 złotych. Rysu­
nek znaczka przedstawia samolot w 
locie nad W arszawą. U góry umie­
szczony jest napis: zPoczta Letnicza*, 
u dołu »Polska«, w  prawym  rogu 
»Warszawa«, w  prawym górnym ro­
gu pod napisem »Poczta Lotnicza*, 
podana jest wartość znaczka 5 zL

Kolor znaczka stalowy.

N a p a d  na stację  
k o le jo w ą

Nocą z 5 na  6-go bm. kilku spraw , 
ców uzbrojonych w automaty i  gra­
naty napadło na stację kolejową w 
Biadolinach pow. Brzesko. Bandyci 
sterroryzowali obsługę stacji i zrabo­
wali z kasy gotówkę w  wysokości 
7.895 zł. Po dokonanym rabunku zbie­
gli w  nieznanym kierunku. Obecnie 
władze bezpieczeństwa prowadzą śle­
dztwo celem .wykrycia sprawców.

Z E G A R M I S T R Z !  J U B I L E R !
KRAKÓW : C E Z A R Y  C H W IŁ K O W S K I Floriańska 3

,'oleca: Ślubne obrączki szczęśliwe, zegarki szwajcarskie regulowane z gwarancją

Wytworny lokal Krakowa
„..STAURACJA - WINIARNIA

KRAKÓW — ul. Karmelicka d.

Tel. 577-24. 165

S P R Z E D A M Y

10.000 szt. ło p a t  s ta lo w y c h  
sercowych po niskiej cenie.

„SPOLNOTA”
Kraków ul. Jag ie llońska  S

tel. 536-49
Tow. Biesiada Franciszek, ur. 6 sierpnia 

1897 r. unieważnia skradzioną legitymację 
Part. Nr. 14174 wydaną przez 1’. K. PPS 
w Chrzanowie.

R e k l a m a  —  

d ź w i g n i ą  h a n d l u

KURSY Kierowców Samochodowych i Motocyklowych 1
ZA W. ZW. TRANSPORTOWCÓW R. P. ODDZIAŁ KRAKÓW >

Kraków Rynek 16II. o. lufuraacii Dlńell w id l . 9-H Ul. 576SS |

Kiaitowska Pfzetwfireia Mięsa
spałdziKlnia Pracy 

KRAKÓW, ul. Rzeźnicza 28
tel. 596-39

p o le c a s
znane ze swej jakości wyroby 
m asarskie, mięso i przypraw y 

do zup „ S m a k " .
iktel fabryczny : ul. Urodzku 25

teł. 586-15 14-

Centrala Żelaza i Stali —  Katowice
ul. Ligonia 7

wynajmie pensjonat
w miejscowości podgórskiej, pobliże Katowic (Wisła, 
Głębce, Bystra, Ustroń, Szczyrk). Zainteresowani pro* 

szeni zgłosić się pisemnie lub osobiście.

PROTEZY
■ 1 'A P  A paratyortopedyczoe-G o.- Wytwórnia bandaży, protez KRAKÓW FUJI l i t
' NOG t ó M S  i Aparatów Ortopedycznych „  r ł i l t U

r..ANCisi£t. Z,im,iiVi>JtU iel. 582-83 a / iu il

O G Ł O S Z E Ń :  .
Ogłoszenia na l  1.2 stronie za W tekście za 1 mm szpalty, . 15 zł. Drobne ogłoszenia zp Mławo , 6 aj, W niedziele i święta doeay j,
1 m a  szpalty ,  , , .  ,  20 zL za tekstem „  „  B „  .1 0  s t  P ohukiw anie rodzin I jya»}f , £ tL  tłu s ty m  drukiem 100% tfMĆcJ.

Ogłoszenia p rz ĵbajuSto Administracja „Naprzodu", uL Orzeezkowej ?, Oddział „Naprzodu" plac Szczepański & Rolska Agencja Rnuuswa RAP,
Basztowa 15 i upoważnieni akwizytorzy, J/jdaHraictwa. _ _____ _ „ -r_

jCB^lUMJSBATA ^NAERZOtyj," ytynosi miesięcznie z odbiorem w gunkUieli sprzedaży Ś5j*ł.---- g“ odnoszeniem ao^dóm u 'yTJOfcU
w ie b b .zŁ — na prowincji, poczty ,6M nt, —  Jtitenumecatę przyjmuje.; Administracja „Naprzodu** Erattów, ul. .Oczesek<Wjjj2...OddB^U 
„Naprzodu** i^ac Szczepański 9. ̂ -InęówJd bp. „Czytelnik" na tere nie miasta Erakojwa i  upo ważnię n i  akwizytorzy. —  N« ppoewiaęji

-  z  fowiatowe Komitety. .Polskiej p a rtii Socjgłtstyczacj.

.W^atYca Spółdzielnia .Wydur. „Wiedza" Redaktor Jerzy .Waśniewski — Redakcja i  administracja Kraków, al. Orzeszkowej 7. «  TeL 509-8S 
>■ Odbito czcionkami Drukarni Spół. „Wiedza" Nr. 3 „Naprzód" — Kraków, uL Orzeszkowej 7. le i. 566-óJ M —ł t t f l


